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Przyszłość kultury europejskiej 


Zagadnieniom kultury poświęca 
się dzisiaj dość dużo miejsca. Mó 
wi się coprawda przeważnie o kry 
zysie kultury. Epokę wspólczesną 
uważa się naogół za pewne cof- 
nięcie się w rozwoju kuliural- 
nym, za inwazję barbarzyństwa i 
ciemnoty, za okres upadku inte- 
lektualizmu. Mówi się i to oddaw 
na o upadku Zachodu. W związku 
z tem niektórzy tęskny wzrok kie- 
rują na Wschód i stamtąd bezsku 
tecznie oczekują zbawienia. W 
Polsce miejscowa „elita“ wiernie 
powtarza alarmy zachodnie i tyl- 
ko nieliczna garstka. ujmując 
problem kultury z należytą powa 
ga, zwraca swoje poszukiwania 
do źródeł samej kultury, do duszy 
człowieka i narodu. Cóż mówi Za 
chód? Weźmy do ręki dzielko wy- 
dane w Paryżu przez Międzyna- 
rodowy Instytut Współpracy In- 
telektualnej p. t. L'avenir de I'Es- 
prit Européen. Anwiera ono te- 
maty „rozmów“ toczonych w Pa- 
ryżu na zjezdzie zwolanym z ini- 
cjatywy francuskiego Komitetu 
Współpracy Intelektualnej. U- 
dział w tynt zjeździe brały głośne 
osobistości ze świata nauki i 
sztuki. a więc: Juljusz Benda, Ed 
ward Benesz (list z wytłumacze- 
niem nieobecności), Henryk Bon 
net, Emil Bosel, Viggo Broeudall, 
L. Bumschwieg. J. Cantacuzene, 
M. Coppola, Julio Dantas, Geor- 
ges Duhamel, F. Enriques, Henri 
Focillon, J. Huizinga, Aldous 
Huxley, hrabia Keyserling, De la 
Briere, E. da Las Casas, Josef Lim 
burg, S. de Madariaga, Thomas 
Mann (list z tlumaczeniem nie- 
obecności), William Martin, A. 
de Manzie, Denis Parodi, Jules 
Rais, Gaston Rageot, Jules Ro- 
mains, hrabia Telazi i Paul Valc- 
ry. „Rozmowy“ były ciekawe, co- 
prawda nie mogły niemi nie być. 
Zespół był w każdym razie 
znakomity. Reprezentował ludzi 
różnej klasy i różnych poglądów. 

Wynikami i treścią tych „roz- 
mów“ zajmiemy się w niniejszym 
artykule. 
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„Rozmowy“ paryskie były nie- 
zwykle ożywione. Zarysowało się 
parę odrębnych stanowisk, sfor- 
mułowanych z dużym talentem i 
wnikliwością. Jedni utrzymywali, 
że wiedza pojmowana racjonali- 
stycznie i oparte o nią ideały gi- 
na, a 2 niemi razem ginie wogóle 
cała kultura (Huxley, Valery, 
Duhamel) inni natomiast stanęli 
na stanowisku, że ludzkość dźwi- 
ga nowe ideały i że buduje nową, 
lepszą rzeczywistość, której Za- 
rysy występują już teraz z calą 
wyrazistością i siłą (Keyserliug, 
Coppola). 


PAUL VALERY 


Paul Valery, wybrany preze- 
sem zjazdu, skreślił we wstępnem 
słowie istotę zagadnienia, które 
miał zjazd rozpatrzeć. 

Duch ludzki, który rozbłysnął 
w ubiegłych latach niezwykłą siłą 
twórczą — wyczerpał się. Okre- 
Slony pojęciem  „l'esprit euro- 
póen* pewien styl bycia intelek- 
tuainego przeżywa ciężki kryzys. 
Nic nie pozostało z owych cngi 
zdawałoby się  niewzruszonych 
wartości, ze wspólnego dorobku 
europejskiego, ze sposobu myśle- 
nia. ze swobody powszechnej pew 
nych idej, z woli i tężyzny intelek 
tualnej, z woli twórczej i z pędu 
do wiedzy. 


2.4 s — e m 


Wypadki natury politycznej i 
gospodarczej przyczyniły się do 
dezorganizacji i poderwania wia- 
ry w dotychczasowe prawdy. Za- 
przecza się dzisiaj zdawałoby się 
tak niezbitym doktrynom jak đe- 
terminizm lub ewolucjonizm. „Po- 
stęp sam — mowił Valery — po- 
żera najbardziej godne uwiel5ie- 
nia ze swych dzieci. Co mówię? 
On niszczył swoje najbardziej i- 
stotne podstawy“. „Umysł ludzki 
nietylko jest pogrążony w: niepew 
ności, ale przedewszystkiem w 
smutnej rzeczywistości chwili o- 
becnej; jest zaatakowany w so- 
bie samym i przez samego siebie”. 
Umysł ludzki przeżywa analogicz 
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ny kryzys do życia politycznego 
lub gospodarczego. 

Oto problem, wobec którego sto 
imy wszyscy. Odrodzenie jest moż 
liwe. Valery wierzy, albo udaje, 
że wierzy w swego „ducha euro- 
pejskiego', który jest według nie- 
go faktem. „Duch Europy“ jest, 
ale niema ducha narodu. Sprzecz- 
ności takiej tezy Valery nie wi- 
dzi, a może nic chce widzieć. 
Szekspir wedlug Valery'ego wca- 
le nie był Anglikiem, gdyż złożyło 
się na niego szereg czynników, jak 
wpływy starożytności, wpływy 
francuskie, Montaigne i t. p. W 
ten sposób każdy twórca jest zja- 
wiskiem międzynarodowem. | 
Wpływy narodowe, coprawda nic! 
wielkie — mówi Valery — też ist-| 
rieją, gdyż w każdym człowieku 
istnicją jakgdyby dwie osobowo- 
ści, z których jedna jest narodo- 
wa, a druga wszechludzka „my 
naprawdę nigdy nie wiemy, o tem 
bowiem decydują okoliczności, co 
w nas stanowi clement wyobraże- 
niowy, a co jest rzeczywiste”, Nie 
jednokrotnie zdaje się, że jesteś- 
my bardziej Europejczykami, niż 
przedstawicielami określonego na 
rodu, innym razem bywa odwrot- 
nie. 

Najpiękniejszą i hajistotniej- 
szą rzeczą dla odrodzenia kultu- 
ry jest miłość wszystkiego tego, 
co jest ogólnoludzkie i w tem na: 
leży szukać odrodzenia. 


ALDOUS HUXLEY 


Niebezpieczeństwo antyintelek- 
tualizmu tkwi przedcwszystkiem 
w tem, że schłebia namiętnościom. 
Korzysta z niego nacjonalizm w 
celu uzasadnienia swoich prawd, 
które nie zawsze dadzą się do- 
wieść racjonalistycznie. Na tem 
tle powstają tcorje o wyższości 
pewnych ras. 

— Najlepsza bronią "przeciwko 
antyintelektualiżmowi jest logi: 
ka, ale niestety nie ma ona wpły- 
wu na masy, które wierzą prze- 
dewszystkiem autorytetom. Ints- 
lektualiści autorytetów nie mają, 
więc pozostaje im perswazja, „a 
zatem sztuka” jak mówi Huxley. 

Cechą charakterystyczną na- 
szej epoki jest obrzydliwa wul- 
garność, która zrodziła się dzięki 
t zw. „drukowanemu towarowi”. 
„Drukowany towar“ to  lichota 
rzucana olbrzymim rzeszom czy- 
telników pod postacią „lekkiej 
lektury“. Jnwazja „drukowanego 
towaru" tlumaczy się tem, że Za- 
dużo jest ludzi, którzy mają zły 
zwyczaj czytać zbyt wiele, Ilość 
dobrych książek natomiast jest 
niewiclka, w ten sposób obniża 
się stopniowo poziom czytelnika. 

Huxley wyjaśnia to zjawisko, 
jak następuje: „ość pisarzy, po- 
siadających talent artystyczny 
jest zawsze ograniczona. Sąd wy 
nika, że w każdej prawie epoce 
największa cześć literatury była 
zia“. Ten sposób wyjaśnienia na- 
zywa Huxley arytmetycznym. To 
samo jest w dziedzinie muzyki. 
Szłuka pierwotna może być nie- 
dorzecznościa lub  barbarzyń- 
stwem, ale zawsze daleko będzie 
od wulęarności. Wynika to z bra- 
ku środków technicznych, este- 
tycznych i ekonomicznych. Wul- 
gurność jest zbytkiem, na który 
mogą sobie pozwalać ludzie bo- 
gaci, może sobie zatem pozwalać 
współczesność. 

„W dziedzinie «konomji poli- 
tycznej — mówi Huxley — istnie 
je prawo zwane prawem Gresha- 
ma, które stwierdza, że jeżeli w 
państwie krążą dwa rodzaje pie- 
niądza, jeden dobry drugi zły, to 
zły wypędza dobry i sam pozo- 
stuje w obiegu. Moralność i este- 
tyka mają także swoje prawo 
Grcshamau. Gdy tylko zajdą odpo: 
wiednie okoliczności, zło zawsze 
usiłuje wyprzeć dobro”. Fakt ten 
— zdaniem Huxley'a—jest nie do 
usunięcia, gdyż: „To jest cena, 
którą musimy płacić za przywilej 
naszego sposobu życia”. 

Można ostrość tego stanu lago- 
dzić zapomocą wychowania, 
wzmacniując smak artystyczny i 
krytycyzm, ucząc odróżniać pięk- 
no od brzydoty. Najlepiej niech 
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ludzie słuchają Beethovena i po- 
równują go z krzykliwym jazzem, 
lub niech porównają romans kry- 
minalny ze „Zbrodnią i Karą" 
Dostojewskiego, 

Na masy mogą uszlacheiniają- 
co oddziaływać tylko artyści, a i 
na nich ciąży największa odpo- 
wiedzialność za losy kultury eu- 
ropejskiej, Tylko myśl artystycz- 
na drogą niczawodnych środków, 
właściwych sztuce, może przyczy- 
nić się do intelektualnego odro- 
dzenia Europy i wrócić do wiel- 
kich ideałów kultury. 


Poglądy Valery'ego, Duhamelu 
i Huxleya przypominają radyka- 
lizm Oświecenia francuskiego w 
dziedziniec stosowania zasad filo- 
zoficznych w życiu. Ludzie tego 
typu co Valery, Duhamel, Hux- 
ley, to ludzie Oświecenia, ludzie 
wieku XVIII, ale nie współczes- 
ności. Specjalnie jaskrawy jest 
ped tym względem Huxley. Chlo- 


| 
dny, pozbawiony serca, niezwy- | 
kle poprawny, subtelny, logicz- 


ny i pełen ironji przypomina wła 
Śnie typowego racjonalistę z w. 
XVHl-go. Nie odbudują ducha 
europejskiego ci, którzy drobiaz- 
gowa analizą i przesadnym rac- 
jenalizmu, nie pozostawili mu w 
rzeczywistości żadnego miejsca. 
Duch jako zjawisko  irracjonaii- 
styczne nie może być ujęty w ka- 
tegorjach, które same przez się 
są jego zaprzeczeniem. 


KEYSERLING 


Keyserling, znakomity znawca 
filozofji Wschodu, autor książki 
„Świat, kióry się tworzy“ wystą- 
pił z ciekawa tezą, dotyczącą 
istotnych cech współczesnej epo- 
ki. 


wskazuje, 


Epoka ta jest „wiekiem mas“, 
iem samem „wiekiem przywódz| 
ców“, gdyż masy same ze siebie 
nie są zdolne do działania. Na tle 
więc ruchów masowych i aj 
je typ „wodza“, mający cechy | 
pogromcy. 
potrzebny autorytet, który narzu- 
ca im organizację i dyscyplinę, 
daje bezwględną wiarę w zwycię- 
stwo i niezachwiane przekonanie 
w słuszność bronionej sprawy. 

Wódz, to hipnotyzer, trzymają- 
cy tłumy mocą sugestji. Masa — 
to bierne tworzywo. I rzecz dziw- 
na: bierność mas urabianych 
przez wodza i bezwzględnie kie- 
rowanych jego wolą, nie jest by- 
najmnicj jakaś chorobiiwą rezy- 
gnacją, wynikią z upadku ducha. 
„Nigdy bowiem — powiada Key- 
serling — siła życiowa młodzie- 
ży nie była tak imponująca. Od 
wielu wicków, nie widziało się 
takiego rozmachu, takiego entuz- 
jazmu. takiego optymizmu, takiej 
raGości, jak w Rosji lub w Niem- 
czech i we wszystkich tych kra-| 
jach, gdzie młodzi odgrywają po- 
dobrą rolę“. Kryzys nie zdołał 
złamać dusz i dlatego młodzież 
nastrojona jest rewelacyjnie. 
„Cala historja — stwierdza K:— 
że nigdy żadna rewo- 
lucja nie była robiona w okresie 
upadku ducha“. 

Ale zachodzi wówczas pytanie, 
skąd pochodzi owa bierność ma- 
sy?. „Bierność duchowa pocho- 
dzi z buntu sił tellurycznych w 
człowieku — odpowiada Keyser- 
ling. Wszystkie te siły są bierne 
z puktu widzenia duchowego“. I 
dla tego masy dzisiejsze nie ma- 
ja ani poczucia wolności, ani 
inicjatywy. Natomiast działają 
w nich potężne impulsy, którym 
ludzie bezwzględnie ulcgaja. Im- 


Zdzisław Broncel 
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Nabrzmiewa serce mlodością 
Jako w winnicach jagody — 


bogaty slońca patoką 


Słoneczne otwieram gody! 


Okrzykiem witam swych gości 
Wicią zieloną potrząsam 

— Błękitem nicbo się mości 
W obłokach radość dziś plagu! 


Wiatr rozchclstany, hulaszczy 
Krąży w weselnych nawrotach, 
Zatargał sudem i klasz 
Że się z jabłonią szamotał. 


Na chmurach, 
W złocistym wyrębie płonie 
Słońce — strzaskany dzban malin 
Pośród murawy skrwawionej. 


Młodzieńcza krasa w koralach — 
W czerwiennym owocu drzewa, 


Jak w tańcu blask się 


pulsy te tlumią instynkt samo- 
zachowawczy, czyniąc śmierć 
czemś zupełnie naturalnem. 

Stąd bohaterstwo i niezłomna 
wola, stąd pogarda Śmierci. Ma- 
sy dzisiaj podlegają ślepemu na- 


W wodzu mają masy | pięciu sił twórczych, które są na- 


turalną reakeją na wyjałowienie 
ducha i mechanizowanie umy 
slu, na kostnienie pewnych in- 
stylucyj i utratę przez rasę s.! 
żywotnych. 

Przewaga maszyny w życiu. ty- 
ranja zimnych obliczeń, utrata 
wszelkich autorytetów, doprowa- 
dziły do dzisiejszego wybuchu no 
wych sił i do krystalizowania się 
nowych wartości. W takich epo- 
kach zadania intelektualistów 
sprowadzają się do pochodu na 
czele ludzkości, realizującej nic- 
odwolalne przeznaczenia, do 
kształtowania nowego typu: cy- 
wilizacji i wiązania jej z przesz- 
lością, do tworzenia nowych im- 
pulsów twórczych. Intelektualiści 
mają zapewnić duchowi wlaści- 
we miejsce w nowym, tworzącym 
się świecie. Jedność ludzkości 
istnieje tylko w świecie ideal- 
nym, a nie w rzeczywistości. Na- 
leży jednak pracować nad reali- 
zacją ideału wszechludzkiej jed- 
ności. Dziś jednak mówi Keyser- 
ling: „W świecie polilyki niema 
ludzkości, ale są narody w wal- 
ce; niema bezinteresownej miło- 
ści, a jest głód i strach“. 


COPPOLA 


W ujęciu Coppoli znalazła od- 
bicie głęboka wiara w opatrzno- 
ściową rolę Rzymu i posłanni- 
ctwo dziejowe Włoch dzisiej 
szych: „Niema prawd wiecznych 
w dziedzinie społecznej i poli- 
tycznej”.. „Życic,,wyjawszy czyn- 
ności ściśle biołogiczne, jest 
funkcją duchową —Zdaniem Cop- 
poli — duch jest niczem, jeżeli 


| nie oznacza światła, duszy, moto- 


cze, 


wyroslych w dali, 
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rozwala i 


Czerwonym miodem rozlewa. 


Pod misą stół się ugina 


— Pachnące, 


jodłowe deski, 


Kloni się ława gościnna 
U ścian chaty niebieskich. 


Witajcie goście ze świata — 
O ludzie smutni i biedni! 
W czas żniwnej godziny lata, 


Która chleb rodzi powszedni. 


Czeka was jasność w domostwie — 
Wiosna w kwitnących jaśminach, 
Oto na progu gazdostwa 
Mojego sercu gaździna. 


Poprzez rozpaczy bezdroża, 


Wiem — szliście na słońca połów, 
Radować się w ciszy bożej 


Z wszelaką nędzą pospołu. 


W dostatniej przyjmę was włości — 
Sad, para starych modrzewi — 
Może Bóg losy ubrości 


1 cierni nam 


nie rozktzewi, 


Siodxą ukoję was pieśnią — 

„Na fletniach wieczór przygrywa, 
Nikt już nie tęskni boleśnie, 
Niczyja łza już nie spływa — 


Wśród zmierz 


Gościniec na 


chów srebrem się rosi 
nieba łące 


I w gwiazd sierpniowym pokosie 


Noe idzie = 


sicrpem świecąca. 


ru działalności, syntezy i wyjaś- 
nienia życia”. Często popełnia się 
duże błędy, identyfikując z du- 
chem to wszystko,'co jest wytwo- 


rem psyche ludzkiej, a więc 
pewne przyzwyczajenia umyslo- 
we, pewne bożyszcza, pewne 
stworzone przez ludzi ideologje, 


uznane za nieśmiertelne prawdy, 
u które w rzeczywistości albo 
dawno umarły, albo wiodą poli- 
towania godny żywot suchotni- 
czy. Prawdy te, to dziś wyświech- 
tane frazesy, za które nikt nie 
pójdzie walczyć ani umierać. Na 
imię im: demokracja, równość, 


wolność, determinizm, cwolucjo- 
nizm i t. p. 
Dziś stawia się inne idealy. 


Dziś chodzi o posiadanie celu, któ 
remu warto poświęcić wszystkie 
sily, o ideje czynu, pojętego jako 
działalność twórcza, o dyszyplłinę 
i podporządkowanie. Przeżywamy 
dzisiaj kryzys najcięższy od upaa 
ku świata starożytnego. Kryzys 
ten, to nietylko przesilenie ekono 
miczne lub polityczne, lecz przede 
wszystkiem przesilenie: objektyw 
no - zewnętrzne i subjektywne- 
wewnętrzne. 

Jeżeli chodzi o moment picrw- 
szy, to wynika on z sytuacji mię- 
dzynarodowej. Europa stoi wo- 
kec naporu Wschodu na swoją cy- 
wilizację i niezależność. Azja, ^ 
fryka i Islam, oto punkty istotna 
pierwszego przesilenia Europy. 

Moment drugi zaczyna się 
fakcie tworzenia przez Europę 
ideologji samobójczej. Ideologja 
ta, to hojnie przez Azję importo- 
wane z Europy doktryny imperja- 
listyczne i hasła łączenia się, cc- 
lem realizacji pewnych zadań po- 
litycznych. A tymczasem sama 
Europa podzielona na szereg pań- 
stewek, zajęła się gwałtownie sze- 
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rzeniem u siebie pacyfizmu. Re-j | 
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ny młodzieży. która ma dość ideo- 
logij niezgodnych z rzeczywi:foś- 
cią. Chodzi o harmonję, o zgod- 
ność ducha i materji, słowem.cho 
dzi o nową syntezę. 


Syntezę tę daje dzisiejszy 
Rzym. Odnalezienie klasycznej 


1 
I prawem 


„| wiązaniem 
j wością. 


cą się rzeczywistością. między po- 
trzebami a ideami. co stanowi je- 
dyną możliwość i jedyną pewność 
odrodzenia i odbudowania ducha 
europejskiego, odnalezienie tego, 
to nawrót do ideału rzymskiego". 

Rzym wchłoną} swego czasu 
Chrześcijaństwo, które ' — zda- 
niem Coppoli—będąc czynnikiem 
społecznie rozkładowym, gdyż by- 
lo negacją życia ziemskiego, dzię- 
ki duchowi rzymskiemu, dzięki 
romanizacji zmieniło swój charak 
ter i pod posłacią katolicyzmu 
stało się jedną z sił porządku mo- 
ralnego, na której zbudowano no- 
wą cywilizację. 

Możliwe jest, że dzisiaj mamy 
do czynienia z podobnem zjawis- 
kiem, tylko, że go nikt nie zauwa- 
ża. Taksamo dziś (jak przed u- 
padkiem [Rzymu starożytnego) 
doktryny wschodnie socjalistycz- 
ne, marksistowskie znalazły po- 
datny grunt do rozwoju wśród 
skłonnych do mistycyzmu ludzi 
Zachodu. Doktryny te znalazły 
mistyczne podłoże w Rosji i dały 
impuls powstania nowego świato- 
poglądu, który zawiera w sobie 
elementy rozkładowe dla porząd- 
ku społecznego i cywilizacji euro- 
pejskiej. I oto Rzym znów wchło- 
nal, zromanizował i skatolicyzo- 
wał tę mistykę obcą duchowi eu- 
ropejskiemu, ujął ją w karby po- 
rządku i uczynił z niej motor, któ: 
ry może* być czynnikiem odbudo: 
wy życia spoleczntgo i duchowe 
go Europy na wyższej płaszczyź- 
nie. 

Sila zmusi Europę i narody eu- 
ronejskie do połączenia się, eks- 
pansja Azji, Afryki, Islamu „żóite 
niebezpieczeństwo', bolszewizm 
i nieustający nacisk Ameryki. 
„Proces ten już się rozpoczął — 
należy rozbudzić świadomość eu- 
ropejską', 

Proces ten się rozpoczął... Cop- 
pola oczyma nacjonalisty włoskie 
go widzi Rzym na czele Europy, 
rołączonej w j'dną całość. Że 
slów Coppoli bije mocna wiara w 
posłannictwo dziejowe jego naro- 
du. Coppola — to ezłowiek dzisiej 
szy i dlatego bliski wszystkim, 
którzy widzą w idci narodu ideę 
naczelną człowieka. 


= 
a 
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W okresie wielkich przemian, 
jakim jest cpoka współczesna, 
życie bije wzmożonem tętnem 
energja społeczną wykazuje spo- 
tegowaną prężność, znajdująca 
swój wyraz w poszukiwaniu no- 
wych dróg rozwoju. Rodzą się 
nowe doktryny i nowe systemy 
społeczne, krystalizują się nowe 
światopoglądy, tworzą się nowe 
wartości, oparte o inne niż do- 
tychczas momenty, powstają no- 
we instytucje. Świat  dotychcza- 
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sowej rzeczywistości zostaje 
przebudowany. 
Czy okres przebudowy można 


nazwać kryzysem kulturalnym? 
Niewatpliwie nie. Twórcze sily 
ducha są spotęgowane, a twór- 
czość — to kultura. 

Procesy kulturalne zachodzą 
zawsze w  pewnem środowisku, 
które rozstrzyga o ich kierunku. 


Wasilewski powiada: „uspołe- 


|cznianie się duszy jest żelaznem 


kultury europejskiej”. 
Twórcze działanie jest zarazem 
czlowieka ze zbioro- 
Możliwe to jest” wylacz- 
nie w środowisku organicznem. 
„Takie środowisko nadbudowa- 
ne nad duszą człowieka, gdzie 
życie funkcjonuje, jako związek 
organiczny kultury, wytwarza- 
ną oryginalnie cywilizacją — to 
naród“... (Wasilewski). Stąd ści- 
sła łączność problemu kultury z 
narodem. Życie w narodzie uspo- 
ia duszę człowieka, a uspo- 
dusza ludzka stwarza 
rowe coraz wyższe ideały i dąże- 
nia. Naród,Jednostka Nultu- 
ra i Cywilizacja tworzą jeden 
organizm, w którym ma miejsce 
ustawiczne krążenie i wymiana 
wartości. Zamyka się w tem ca- 
łoksztault życia duchowego na- 


LA 


harmonji między duchem, a staja- | rodu. 
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WOJNA 0.. POMORZE. 


Nadchodząca wojna o Pomorze” 


„Pomorje), ale wschodnie i azja- 


tyckie rzuca mocy cień... przed 
siebie. 
Wystarczy porównać narasta- 


jacą z dnia na dzień falę książ- 
kowej. czy to fachowej wojsko- 
wo - politycznej, czy też lilerae- 
ko - imuginacvjnej produkcji, ty- 
czącej się tego przedmiotu z kil- 


kunastoma zaledwie tomami, któ 
Te poprzedzały i zapowiadały 
wojnę europejską, aby sobie u- 


świadomić, jak imponującą, glo- 
balną, planetarną „kąpiel stalo- 
wą“ przygotowuje sobie obecnie 
uzbrojona teraz już od stóp do 
glów ludzkość (Humanitas). Wte 
dy była właściwie jedna ramot- 
ka, która wywołała głośny rwe- 
tes: Berty Suttner „Waffen 
nieder“!, tłumaczona na wszeli- 
jakie jęzory i czytana przez ca- 
rów i cezarów a la Mikołaj. i 
a la Franz Josef. 

Teraz, w r. 1934 cała już pira- 
mida Cheopsa z książek, ze zwa- 
łów książek a to „precz z wojna!“, 
a to „jak to będzie'?, a to „kto 
z kim'?, „kto z kim na noże*?, 
a „kto i komu pomoże''?... bo wła- 
ściwie jeszcze to miejscami na 
globie na stałe nie ułożone i do- 
piero, gdy się kto z kim defini- 


tywnie podecyduje, wtedy „la 
belle aventure“ się za- 
cznie. . 


W pierwszej fazie prawdopodo- 
bnie będą się starali konflikt 
zbrojny zlokalizować; cała resz- 
ta będzie się tylko przypatrywa- 
ła (z zapartym wydechem), jak 
sobie w pierwszej rundzie dwaj 


partnerzy zatruwają ży- 
cie. Antrakt może trwać wtedy z 
rok. 


Poczem pójdzie już i druga pa- 
„Ta. I wreszcie reszta, pełna or- 
kiestra, wszyscy panowie jadą, 
wszystkie państwa  zmobilizowa- 
ne, no, i rzeź, kompletny „szlach- 
tuz”, jatki, mordownia general- 
na aż do omdlenia i takiego wy- 
cieku krwi, żeby z tego mogło 
być drugie... Czerwone morze. 

Niech się martwią tem inni. Ci, 
co winni. My zaś tymczasem przy 
glądnijmy się, jak się przygoto- 
wuje ta pierwsza para, ta prób- 
na, ta o Pomorze i to szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności (kil- 
ku genjalnym ludziom dzięki) 
nie o nasze Pomorze, lecz o tamto 
drugie, gdzte Władywostok i 
Port Artura (Dajren), Juki, Sej- 
sin, Genzan, Czynnampo, Inkou, 
Weihaiwej, Cintao, Czyfu, Dżin- 
sen, Moppo, Fusan i t. podobne 
nazwy, które wnet już będziemy 
się uczyć sylabizować, a potem 
na pamięć... 

LO, GDZIE, JAK I Z KIM 

Co, gdzie, jak i z kim. okolicz- 
ność tam na Dalekim Wschodzie. 
to można sobie wyimaginować 
cokolwieczek przy pomocy kilku 
książeczek pod ręką  będacych, 
przeważnie tłumaczonych. Tylko 
trzeba  przesiewać  materjał 
nich przez sito albo wprost od- 
każać i dezynfekować.. Autora- 
mi bowiem są Żydy. no, i oczy- 
wiście komynisty. Ten wabi się 
wprost  Rubinstejn, a tamten 
Kisch, trzeci pawel nie izraelita, 
ale bardzo młody, na,sławę i kar- 
jerę zajadły. a że bardzo inteli- 
gentny, więc tylko Jideologji ufa 
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iw nią wierzy (Malraux). Teraz 
chińską powiastkę (Jardin 
de supplices) tego ko- 
munisty (w Moskwie obecnie 
przebywającego), daje  Warsza- 


wie urzędowa „Gazeta Polska". 

Aby mieć ekskuzę przed poważ- 
nymi mocodawcami za drukowa- 
nie komunistycznej powieści, po- 
przedziła redakcja druk przetłu- 
niaczeniem wstępu, jaki do pos 
wieści napisał... Mauriac: To jest 
atoli tylko pretekst a nie żadne 
usprawiedliwienie nihilizmu i że- 
manfiszyzmu. 

MAURIAC I MALRAUX 

Mauriac jest wychowankiem 
Ojców .Jezuitów. Znać te dokład- 
nie w całym jego mocno perwer- 
syjnym i inkwizytorskim katoli- 
cyzmie. Nadto czyha na nieśmier- 
telność i chce być ze wszystkimi 
a jou r. Dłatego Mauriac te- 
mu Malraux  (laureatowi Gon- 
courtów) kadzi, bo jemu to nie 
wadzi, a odrazu dlań zyskuje ty- 
siac recenzentów żydowskich. Za- 


slanianie się tedy Mauriaciem nic W 


przekonujc. 


Fakt. pozostaje faktem, że p. 
Matuszewski złudzony podobień- 
stwem  powieściowem Ferrala 
(Condition humaine) do... Bous- 
sac'a (Girard ów, 
ny przez 
trich), obdarza i raczy 
czytelników powieścią 
skiego komunisty., przebywające- 
go obecnie w pan-semickiej 
skwie. 
nie na miejscu i bez sensu. 
powieść 
się 
kera lub do „Robotnika“ (Lit- 
tauera i Liebermana), ewentua|l- 
nie do „Dwutygodnika Literackie- 


go“, lub wprost dla „Naszego 

Przeglądu". 

ROMUNISTYCZNE UTALENTO. 
WAŃCE. 


Wygląda to tem Jaskrawiej i 
tem drastyczniej, ponieważ my 
obecnie jesteśmy wogóle zasypy- 
wani wprost literaturą komuni- 
styczną. Nie mamy na myśli tłu- 
maczonej sowieckiej, ale swojską 
i rodzimą. Co wziąć do ręki i 
przeczytać do końca tom jakie- 
goś utalentowańca, te utalento- 
waniec okazuje się albo komuni- 
stką, albo rewolucjonęrem, prze- 
ważnie jawnym, albo i pseudo- 
nimowym (Kwaśniacy), ale arty- 
styczna wartość — bywa, że i 
pierwszorzędna. I"tlumaczy się już 
właściwie tylko komunistów, be- 
letrystów, essaistów i reporta- 
rzowców. W sczonie 1933 — 1934 
powstał cały szereg wydawni- 
czych firm semickich, prosperus 
jących tylko z nakładów komuni- 
stycznych. Albo jawne, albo pseu- 
donimowe. 

Tak dalej być nie 
Chyba. że istotnie chcemy 
po Mussolini" być 


powinno! 
gdy 
przyłą- 


podkuszo- | 
Kadena - Ilulkę (Die- duchu skrajnie filosowieckim, Je- 
swoich żeli tak, to zgoda i owszem i niech 
francu- | 


Mo- | 
A to jest nie w porządku, nie, to byłaby pora temu rozpu- 
Ta|saniu wydawniczemu beletrysty- 
bowiem  kwalifikowała | ki 
raczej do „Naprzodu“ Haece-| jednak jakąś tamę położyć, 


czeni w całości do Związku Repu- 
blik Radzieckich i do tego zdąża- 
jąc konsekwentnie. wychowujemy 
i edukujemy odpowiednio stv- 
łeczną inteligencję już teraz w 


Żyją Fruchtman, Rubinstejn 
(.Szlakiem Samurajów"), Mal- 
raux i Kisch! Ale jeżeli jednak 


i reportażu komunistycznego 


PASZKWIL NA JAPONJĘ 


Tak ten nikczemny paszkwil 
Rubinstajna na Japonię, jak i 
kicz Kischa o „Chinach bez Ma- 
ski”, napisane są z dużym talen- 
tem i oczywiście z dużą inteligen 
cją specjalną: jid - teligencją. 
Autor sowiecki przedrzeźnia i 
małpuje manierę i styl Dreisera. 
W podrabianiu bywają majstra- 
mi bez konkurencji. Każdy nowy 
styl, czy nowy izm, już na drugi 
dzień ma doskonale fałszujących 
imitatorów. Będzie Rostand, to 
będzie potem Sem Benelli w Rzy- 
mie. Będą powieści o familjach 
w Angiji i we Francji, to zaraz 


| potem podpatrzy to Feuchtwan- 


| 


ger i Asch czy Arsch; Lytton- 
Stracheya i lorda Raglanu 
podrabiali nu drugi zaraz saeson 
Emil Ludwig (Cohn) i Andrć 
„Maurois“ (Herzog). Dreisera 
zaś nowojorski chaos w japon- 
skiej edycji daje Rubinstejn. 

W r. 1926 był w Japonji Bo- 
rys Pilniak. I dał o tem potem 
wojaż („Promienie Japońskiego 
Słońca"), pono spokojny, objek- 
tywny, nieco sarkastyczny, ale 
nie jadowity i nie 
Niedawno znów dał książkę o Ja: 


ABC LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


będą | 


ponji A. Fadjejew („Dziewiętna- 
stu Wojaków"). Że atoli semita, 
więc tendencja książki już pono 
zajadła, zapiekła, podrażniająca 
nianawiść rasową i socjalną. Tak 
jak swego czasu podżegali Niem- 
ców Wilhelma II na Anglików 
(Lissauer, Kempner - Kerz, Le- 
wy, Rathenau etc.), tak teraz 


gi. Kirscha nażywają koledzy czo- 
łobitnie „der rasende 
Reporter". I żydek lingwi- 
sta istotnie myszuggeniusz „Sza- 
leje". Co miesiąc, co kwartał 
gdzieindziej į zaraz nowy tom. 
Sven Hediny zapuszczają się 
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szkańcy Sodome i Gomorre legjs- 


nistów rzymskich. 
SYNOWIE SŁOŃCA. 
Do ognia globowo skompono- 


wanej propagandy antyjapońskiej 
(antychrześcijańskiej)  dolewaja 


w głąb terenów, siedzą tam całe- Boro oliwy także i sami poddani 


mi miesiącami, latami, 


a czasami: J. ©. Mości 


. Jest tam bowiem wol- 


podżegają Moskali na Japońców. a: ich Chunchuzy lub zjada- į ność prasy, więe jest i wolność w 


Cały świat podżegają teraz do 


wojny z Niemcami, 


. Samojedzi. Kirsch lub Rubin-/ 


znów specjalnie na cesarską, fe-]jsu! Wystarczy: hotel, Welthotel: 


kapitalistyczną, admi- 
ralsko - generalską, religijna i 
patrjotyczną Japonję. Chcieliby 
zniszczyć i obłożyć bombami ce- 
sarskie Tokjo! Nippon, Jamato 
(„duch Nipponu“), Kodo - Shin- 
to (dekalog wyspiarskiego nacjo- 
nalizmu), Kigensetsu (kult ce- 
sarski) dla tych Rubinstajnów, 
Sobelsohnów, Handelsmanów, 
Rajchmanów, Zussmanów to sa 
poprostu Antypody i coś, co mu- 
si być zepsute, złamane, zdepta- 
ne, zniszczone, Taki skryba so- 
wiecki z Ghetta dławi się wprost 
nienawiścią na sam widok ofice- 
Ira marynarki J. C. Mości. Jakaż 
bo przepaść leży między płazem 
ze szlamu 1 błota, a jastrzębiem, 
czy orłem! Tu wcielenie honoru, 
a tam inkarnacja szwindlu. Tu 
cesarz (160-ty z dynastji) i ma- 
rynarka i awiacja J. C. Mości, a 
tam zadyszane, wrzaskliwe, wrze- 
szczące reportery. grubo płatne 
przez organy Shylokracji, pół 
szpiegi, pół pocty. 


FENICJANIE I SPARTANIE, 


Dwóch przyjechało do Szaneg- 
haju. Może stanęli w tym samym 
„Hotel Esplanade" (francuska 


udalną, 


podżegający., ,koncesja), Rubinstejn z Moskwy, 


| Kirsch z Wiednia, a raczej z Pra- 


o —$2 A DR GLÓĆ 


Esplanada, Astoria, 
(Teikoku) w Tokjo, „Prince 
Walce“ w Singapore, „Rule Bri-| 
tannia* 
starczy miesiąc lub tydzień. 
jest książka Besserwissera. 


Co wywęszą, co wykradną, co, fantastycznych o przyszłej 


przepiszą, co podsłyszą, to do 
książki. I jest gotów nowy kicz 
Kischa lub powieść a la Dreiser 
Rubinstajna. Dziadek Kisch od- 
stawiał do miasteczka fałszowa- 
ne mleko, wnuk Kisch (Egon) 
odstawia dla Europy fałszowana 
Bucharę, fałszowane Chiny, pa- 
szkwile na Japonję, argumenty 
i alarmy o zbrojeniach Niemców 
io pauperyzacji żydów w Polsce. 
A równocześnie z nim szkalują 
Japonję i p. Sauerwein dla ,.Pa- 
ris Soir“ (siedzi w Tokjo) i p. 
„Walden“ (recte Czyński, recte 
Chwat) dla ..Daily Telegraphu“ 
i stu i tysiąc innych. Syjon niena- 
widzi Nipponu. I już mu w horo- 


skopach wojennych niedobrze 
wróżyli i Trockij Lew Dawydo- 
wicz (8 artykuły) i Herbert Sa- 
muel i waszyngtoński Morgen- 
thau junior. T szkałują Nippon 
gos*tydzień i aV w" i „WAG 4 
„Marianne”* i „Cyr ae, 


n o“ 
sieli nienawidzieć Spartan a mie- 


Aleksander Jendlikowski 


Chorągiew z czerwonem kołem 


Piasa całego świata donosiła nic- 
dawno o zatonięciu małego krążow- 
nika japońskiego „Tomotsuru'. Po- 
szedł na dno, stając się trumną dla 
załogi. Gdy po katastrofie nurko- 
wie zapuścili się w morze i dosięg- 
nęli krążownika, rozpoczynające pra- 
ce nad jego wydobyciem, znaleźli we 
wnętrzu zatopionego statku trupy 
marynarzy i szereg napisów, wycię- 
tych na ścianie ich podmorskiego 
grobowca. Napisy te ryli marynarze 
w ostatnich godzinach życia, gdy już 
śmierć zaglądała im w oczy, gdy 
wiedzieli spewnością, że na ratunek 
wszelki jest slunowczo za późno, że 
niema żadnej nadzici. Nadchodziła 
Śmierć przez powolne uduszenie, 
dlugie godziny konania w nięczarni. 
Przeraźliwa groza. I w tym czasie, 
gdy już droga ratunku została za- 
mknięta, żołnierze wypisywuli krót- 
kie ostatnie słowa pożegnania. Jed 
no z nich utkwiło nt silnie w pumię- 
ci: „Nureszcic nadszedł dla mnie 
moment złożenia życia w olierze oj- 


czyźnic. Modlę się o pomyślność i 
szczęście dla „Japonji. Zrobilem 
wszystko, eo było w mojej mocy“. 


A oto otiecr wyrył: „Wszyscy samu 
rujowie, mężowie japońscy, niuiera ją. 
ZUWEŁC Z radosnem screecm ^. Inne na- 
pisy brzmiały podobnie mocno, pew- 
nie. 

Co za spokój, hart, bohaterstwo. 
Co za wielkość żołnierzy, pogarda 
śmierci, miłość ojezyzny. Tu nie by- 
ło sztuczności. ani blagi, ani propa- 
gundy. Nie służy się propagandzie, 
ydy Śmierć na szyi zaciska swe 
palec. 

„Szluk samurajów” 
%lnk, wielki szlak. Ogromnie aktu- 
alny, interesujący temat. Szezegól- 
niej dziś. Na Dalekim Wschodzie 
kipi. Szykują się nowe krwawe wy- 
pudki. Znów rozwinie się japońska 
chorągiew z czerwonem kołem, ze 
wschodzącem słońcem. Bandy chun- 
chnzów niszcza Mandżurję, mordu- 
ją. palą, sięgają aż ku Chinom Pół- 
nocnym. Od północy może przyjść 
ogień. Japonia wstąpi na swoją dro- 
ge, na „szlak samurajów". 

Szeroko w świecie znane jest po- 
święcenie, bohaterstwo Japończy- 
ków. Gotowość do ofiar, do służenia 
ojczyźnie krwią i życiem. Każda 
wojna z Japonją przynosi wielki ich 
plon. Choćby Cuszima, Port Artur. 

„Szlak samurajów“ jest własnie o- 
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L. Rubinstein. 
MW ydawiticze 


#) Szlak samurajów. 
arszawa lg34. Tow. 
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powieścią o bohaterstwie japońskiem. 
O bohaterskiej kompanji 71 pułku 
japońskich strzeleów,* walezących 2 
chunchuzami w, Mandżurji. Kompa- 
nja za dzielność została dźwignięia 
do godności „kompanji samurajów”. 

„Szlak samurajów“ jest dziwną 0- 
powieścią: autor chec przeciwstawie 
się apoteozię bohaterstwa — chee 
wykazać, że jest ono czemś narzuco- 
nem przez system, wplecionem w 
wychowanie, zapuszczonem w dusze. 
Że jest to bohaterstwo systemi, 
przymus moralny, stawiający alter- 
natywę: albo będziesz bohaterem — 
albo musisz zginąć. Konieczność Do- 
huterstwa. Całość książki jest do- 
wodzeniem tej tezy, próbą rozłado- 
wywania i niweczenia naszego po 


dziwu dla rycerskości japońskiego 
narodu. 
Karabiny maszynowe wśród wul- 


kanów. Walka pośród kamiennych 
purkanów, masy drzew wiśniowych. 
koralowych zachodów, domków z pa: 
pierowemi weraudami, Poezja i giet- 
du. Małe funzy stojące w ogniu. To- 
kjo. Osaka. Szanghaj. Charbin. Jo 
kohamia. Zapach tanich zajazdów i 
tło potężnego Fudżi. A wśród tego 
wszystkiego „kompanja samurajów” 
bądź występująca jako całość, bądź 
reprezentowana pojedyńczo przez 
swaich żołnierzy. 

Wszystko tu — zdaniem autora — 
jest wyuczone, wytruuszone, narzuco- 
ne. Niema żadnej ślepej, instynktow: 
nej miłości ojczyzny, cesarza. Wbi- 
ja się ją w głowę japońskiemu chło- 
pu, tak że przestaje on czuć i my- 
śleć, Wierzy tylko. Ale tu wiara 
może się załamać i musi się załamać, 
gdy nastąpi skrzyżowanie z własne- 
mi odezuciami, dążeniami. 

Tak więc szeregowiec Tanaka z 
„kompanji samurajów * strzela sty- 
łu do kapitana, który każe mu kie- 
tować ogień karabinu maszynowego 
przeciw mieszkańcom jego wsi. Dru- 
gi szeregowiec ucieka, bo nic może 
rozstrzelać swego towarzysza z koui- 
panji, studenta Itsjihawę, karancgo 
śmiercią za szerzenie w armji komu- 
nizmu. To znów „latający ogień“ bo- 
huterski lotnik japoński, por. Taka- 
janagkhi, buntuje się, ba spałeczeń- 
stwo zamyka się przed nim, gdy po- 
wraca z niewoli. Z tarczą, albo na 
tarczy. Żołnierz japoński ma nie 
znać niewoli. Takajanagki nie może 
zdobyć się na harakiri, jak tego wy- 
naga karność narodowa, musi się 
kryć, uciekać z kraju. 

Takich konfliktów jest więcej. 
Kończy się wszystko zbiorowym bun- 


tem  kompanji, sądem 


roz»trzelaniem. 

Teza autora zdawałaby się udo- 
wodniona. Jest jednak inaczej. Czu- 
jony aż nadto jej nieszczcrość, nic- 
rzeczywistość. Nic znaczy to, abyś- 
my mie uznawali, że etyk? bohater- 
stwa dykiuje karność, świadomość 
narodowa. Ale decyduje idaa, nie sy- 
stem. A kontlikty, chociaż tragicz- 
ne, niczemu nie przeczą. Cóż można 
przeciwstawić  bohaterskicemu po- 
Święceniu się dla narodu. Autor nie 
daje odpowiedzi — wskazuje sama 
tylko negucję, sympałyzując Żywo z 
komunizmem. Czy jednak komunizm 
dla swych celów idzie inną drogą, 
czy nie szuka oparcia w narzuceniu 
systemn, dla urzeczywisślnicnia swo- 
ich celów? Czyż z batdzo drobną 
modyfikacją te same kontlikty nie 
mogłyby się rozegrać w państwie. w 
społeczeństwie komunistycznem. Czy 
np. Howiety nie każą mordować od- 
działom O. G. P. U. kułaków, strze- 
lac do wsi, czy tolerują wywrotową 
robotę we własnej komunistycznej 
armji? Nie. A wiec założenie anto- 
ra musi ulee bankrnetwu, chyba że 
opowiedziełibyśmy się za zupełnym 
anatchizmem, ale Laki jest wogóle w 
życiu społecznem niemożliwy, bo nie 
da się urzcezywistnić. 


wojennym, 


jest powieścią, 
należało 
wolno 


„Szlak samurajów“ 
której stronę negatywną 
zakwestjonować, której nie 
byla uznać. Ale posiada wicle mo” 
mentów interesujących; powieść pi- 
sana jest pierwszorzędnie. Bięgnijmy 
do tekstów. „Portowe uliczki rozkwi- 
tały już pstremi, kolorowemi lam- 
pionami. W przytulonych do ziemi 
domkach strojono już sjamiseny. I 
IPudżi biało-różowy na zachodzie 
kąpał się w nicbie, jak strzęp zabar- 
wionej krwią gazy“ (str. 149). Opis 
walki. W środku grupy fanz błysnę- 
.a rozdarta ognista płachta. Jakgdy- 
by z powietrza powstała śnieżno-bu- 
ru masa dymu z długieni wijacemi 
się frendzlami na brzegach. Góry 
zadrżuły, a głuchy, ciężki łoskot roz- 
legł się nad wulkanami. Z fanz wy- 
biegły czarne postacie i rzuciły się 
po zboczach ku górze. Drugi słup 
dymu. Łoskot. Głuchy, metaliczny 
warkot motorów. Znów słup. Nad 
impaniem wystrzeliły w górę skośne 
języki płomieni. Fanzy płonęły 
(str. 55). 

A dla rozmaitości weźmy opis, 
świetnie parodjujący zainteresowa- 
nic świata wypudkami una Dalekim 
Wschodzie: „I rzcezywiścic, świat 
caly podnosi głowę i wsłuchuje się. 
Amerykańscy reporterzy lalają sa- 


mołotami onii z ołówkiem w 
ręce. Znakomita Flora Moor biegnie 
de ataku z aparatem i xukręen film 
dla Paramountu. Walkę nadaje się 
przez radjo na genewską konferen- 
cję. W szkołach japońskich włącza 
się radjo podczas lekeyj, poświęco- 
nych nauce o państwie. Nawet w 
Monte-Carlo  krupierzy, zamiast 
„rouge et noi“ krzyczą: „Juponja 
i „biga” (str. 150). 


Może mimowoli dał również autor 
znakomitą charakterystykę podstaw 
funatycznego imperjaliznu Japonji. 
Trzy główne zasady: „Pierwsza za- 
sada: żółta rasa musi ocalić świat 
Amerykanie wymyślili  humanita- 
ryźm, a Rosjanie bolszewizm. Lee 
poglądy te sa błędne! Świat ocali 
męstwo wojenne żółtej rasy“. „„Dru- 
zu zasada: Chińczycy nie należ 4 do 
żółiej rasy. Prawdziwa żółta rasa, 
to Japończycy, Mandżurowie i ple- 
miona, mieszkające na wschód od 
Bujkału. Chińczycy zaś przesiąknęli 
krwią setki narodów. Pochodzą od 
wszystkich ludów potrosze, między 
innemi również od Amerykunów(!) 
A uratować świat noże lvlko czyst: 
rasa“, „Trzecia zasada: iiczne kraje 
zazdroszczą Japonji i pragną ją zni 
szezyć. Wszystkie żółte narody, któ- 
re wyleczyłem — to przyjaciele cesa- 
rza. Reszta — to jogu wrogowie. 
Największymi wrogami cesarza są 
Chińczycy, Rosjauie i Amerykanie 
A dalej wczwanie do żołnierzy: „Po- 
słano was tutaj. abyście Ćokonali 
dzieła zjednoczenia żółtej rasy i zba- 
wili przez to świat. Abv wyzwolić 
Chiny, trzeba wyzwolić Mandżucję. 
Aby wyzwolić Azję, trzeba wyzwo- 
lié Chiny. Wtedy pozostaje nan do- 
konanic dzieła wyzwolenia Īndyj, 
Australjj, Europy i  dowiedzcnia 
wyższości rasy Jamato* (str. 34, 
35). 

Oto kuźnia narodoweśo fanatyz- 
mu. Ślepa ufność w konieczność re- 
alizowania przeznaczeń narodu. O- 
środkiem narodu jest jego ekspan- 
sywua silu: armja. Musi być ona sìl- 
na, moralnie czysta, Musi być bo- 
haterska, pełna bczgrauicznego po- 
Święcenia. 

Drzewo wiśniowe jest symbolem 
piękna i żywotności duszy japoń- 
skiej—Jamato Damasi. Symbolem 
ekspansji japońskiej jest jej żoł- 
nierz. Jego siła, jego bohatarstwo 
jest emanacją woli japońskiego na- 
rodu — inna sprawa, w jaki sposób 
wola ta jest realizowana. Tego właś- 
nie nie chciał dostrzec, zapatrzony 
w PD i młot, autor „Szlaku sumu- 
rajów". 


Tauksamo Fenicjanie mu- Pi 
jViec.. 


literaturze. Toteż i pozwalają so- 


a Sowiety Ain nigdy w głąb! Szkoda cza- bie niektórzy fantaści na fanta- 


„styczne rekordy zm 


Imperial co się zowie į co ślina na . języ! K 
of przyniesie. 


Zdrową megalomanję militarną 


w  Samarkandzie. Wy- | Synów Słońca wyzyskują skrzęt- 
I nie i skrupulatnie Synowie Izra- 


Í T T 
itla. Przeszło 20 powieści i nowel 


woj- 
nie, o przyszłych zwycięstwach i 
zdobyczach popisali sobie w go- 
rącej wodzie kąpami (wytrzymu- 
ją 83 stopnie w wannie) literaci, 
przydzieleni do różnych nacjona- 
listycznych i faszystowskich 
bractw, bundów i organizacyj. 
zagalopowali się niektórzy dość 
daleko wgląb różnych lądów i te- 
renów na papierze (zresztą uaj- 
wytwocniejszym pod słońcem) 
łatwo zdobytych. Najniepotrzeb- 
niej w świecie powywoływali róż- 
nych wilków z sów i rozbudzili 
kontrakcje profilaktyczne zapo- 
biegawcze. 


PIERWSZA ANEKSJA. 


Wiecznie żywotną potęgę i dzia 
lanie literatury pięknej demon- 
strowaćby tu z okazji można na 
dwóch przykładach. 

Dziennik „Hinodo”, więc dru- 
gorzędny, nie jeden z tych co re- 
zydują w gmachach  trzydziesto- 
piętrowych i mają własny scr 
aeroplanowy, drukował 
taką sobie noweleczkę futury- 
styczną. Napisał to aktywny Ka- 
pitan marynarki Kijosuke Fuku- 
naga. Wizja amerykańsko-japoń- 
ska, Rok 19386. Komendant torpe- 
dowca Makai Eitaro samowolnie 
wysadza w stratosferę pancerni- 
czek yankesoski „Houstom”. Ka- 
pitan Makai idzie pod sąd wojen- 
ny. Ale naród za nim, 70 miljo- 
nów! Stąd i wojna. Rzecz prosta: 
zwyciężamy. Kanał Panamski za- 
tarasowany wysadzonym dread» 
noughiem „Okiahoma'', Same zwy 
cięstwa. Hawai i Filipiny do Nip- 
ponu. W Honolulu staje wspania* 
ly pomnik kapitana Makai Eita-. 
ro. 

Nowelę skonfiskowano. Ale na 
angielskie przetłumaczono a ame- 
rykohny w szał radości. Poczem 
zaraz wzmocnienie Panamskiego, 
rajd lotniczy na wyspy Hawaj- 
skie, no i stałe cytowanie przez 
wszystkich press-bubów autora j 
nowelki. 


DRUGA ANEKSJA. 


To samo z drugim autorem lko* 
dzaki Toszuko. Takswmo dużo 
zwycięstw, dużo uncksyj, z Au- 
stralją bardzo krucho, Chiny o- 
mal całe. Rezultat: wielka glo la 
re i popularność pisatiela-fanta- 
sty, no i... szybkie fortyfikowanie 
Singaporc. „Und das hat mit 
Ihrem Singen die Lorelci gc- 
than“. Press-buby i grand-Oldma- 
ny i Goldmany z „Manchester 
Guardiana' dzień w dzień cytują 
to Fukunagę to Ikodzaki dla de- 
monstrowania grozy „żółtego nic- 
bezpieczeństwa“. 

Solidnie. uczciwie, objektywnie 
a miejscami prześlicznie opisywał 
ham kraj Chryzantem i Rizu.. 
Pomorzanin z kiwi i kości Janta- 
Połczyński, globtrotter di 
POM o ca t ieo: 

Niektóre listy (o Sachalinie, 
reminiscencjach. misjonarzach 
Polakach, starcach wygnańcach 


z r. 1863), były do głębi wzru- 
szające. Należałoby to prędzej 
wydać w księżce, jako antido- 


tum na.. Malraux, Rubinstajna i 
kicz Kischa. 

I takich samych książek jesz- 
cze więcej, jeszcze dużo. I całe- 
go Lafcadio Hearna spowrotem 
w popularnem wydaniu. I jesz- 
cze tam wysłać kilku, ale Pola- 
ków, oczywiście, nie  Orłowów 
ani Sokołowów. Nasze miejsce 
jest ręka w rękę przy nich, cała 
duszą, całem sercem, opancerzo- 
ną prawicą i do ostatka sił. Ina- 
czej selfextermina- 
tion, samozagłada, samounice- 
stwienie w rządzonych przez... 
Rubinstejnów „Zjednoczonych 
Stanach“ skomunizowanej slo- 
wiańszczyzny, 
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aktorowi odszkodowanie i sprowadzać go 
z Paryża codziennie, drogą powietrzną, aby 
nie przerywać zdjęć. Fłautducoeur figurował 
w pierwszych scenach „France la Doulce'", 
które musiano powtórzyć, gdyż taśma ułegla 
uszkodzeniu. Dnia 25 listopada przyszła ko- 
lej na gwiazdora angielskiego Hitbottoma, 
który został wezwany do Londynu, na 
próby świątecznego misterjum. Tatarin poje- 
chał zanim do Londynu, razem ze swoimi 
Rosjanami gwoli dokończenia wersji an- 
gielskiej, ale mgła listopadowa źle dzia- 
lala na jego słowiańską duszę. Z bLon- 
dynem miał związane przykre wspomnienia, 
umarła mu tam przed łaty na suchoty, ko- 
chanka, słynna gwiazda. W rezultacie zamiast 
nakręcać film trawił noce na układaniu pro- 
jektów filmu, osnutego na tle życia umarłej 
kochanki, no a potem zaczynał płakać i nie 
było mowy o pracy. 

Do Beaulieu wrócił dopiero okolo Nowego 
Roku. W studio panował zamęt. Mameluco 
nie otrzymał od trzech miesięcy ani grosza, 
gaży, więc samowolnie zajął miejsce Tatari- 
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na i skorzystał z jego nieobecności, by nakrę- 
cić wśród skał nadbrzeżnych całą serję porno- 
graficznych filmów, które natychmiast sprze- 
dał do Marsylji. Lecz policja miejscowa za- 
trzymała chytrego Syryjczyka i wysiedliła go 
z Francji. 

+ 


O Roncevaux nie warto gadać — ale dla 
całości obrazu trzeba zdać relację z tego, co 
tam zaszło. Tatarin odmówił kategorycznie 
popasania w wąwozie, gdyż sceny zbrojnych 
starć odgrywane były przez wojowników w. 
przyłbicach, a bez kobiet można było wogóle 
się obejść. Wewnątrz garażu, wśród szcząt- 
ków jakiegoś Forda rdzewiały zbroje, hełmy, 
toledańskie sztylety i legendarny miecz Du- 
randal. Zniknęły tłumy gawiedzi i zagranicz- 
nych korespondentów, polujących na sensa- 
cję. Pozostała do odegrania jedna wiel- 
ka bitwa, oraz wejście tryumfalne Karo- 
la Wielkiego, który miał wyrecytować tyłko 
dwa wiersze, lecz na nieszczęście słońce nie 
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ttum statystów napadł na Jacobiego odby- 
wającego inspekcję i dyrektor musiał ra- 
tować się ucieczką naprzełaj przez góry. Po- 
rzucił wtedy swoją piękną limuzynę, a staty- 
ści podpalili mu ją. 
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— Czy panowie jesteście kapłanami Sztu- 
ki, tak czy nie? — wrzeszezał latarin. 

— Aloura — gadaj pan co chcesz, ale że- 
by to szło prędzej — odpowiadali robotnicy, 
w narzeczu nicejskiem. 

Lecz kapłanom Piękna nie wypada przy- 
spieszać kroku, ani przejmować się sprawami 
pieniężnemi. Tatarin odprawił statystów po- 
chodzenia żydowskiego i podarł scenacjusz, 
poprawiony przez panią Jacobi. Wszędzie 
walały się strzępy zniszczonych kontraktów. 
Sprowadził samolotami autentycznych sara- 
cenów z Arabji, polecił zburzyć i odbudować 
apartamenty pięknej Aude. Z Algieru przy- 
był transport wierzchowców arabskich, ku- 
pionych na wagę złota od bogatych szeików. 
Zamówiono telegraficznie węże w Indjach, 
a Iwy w Etjopji. Szampan lał się strumienia- 
mi, aż do świtu. W wykazach mnożyły się 
nadprogramowe godziny pracy — osiągnięto 
niebawem rekordową cyfrę pięćdziesięciu ty- 
sięcy franków, dziennego rozchodu. Wreszcie 
iTatarin otrzymał rozkaz natychmiastowego 
stawienia się w Paryżu. Udał się tam specjal- 
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jekty i warjując z tęsknoty. Dzielili sie oni na 
klany i grupy, zgorzkniałe i kłótliwe, ale nie- 
zwykle solidarne, gdy trzeba było stawić czo- 
ła tym świniom cudzoziemcom. Oficerowie 
gwardji i admirałowie składali sobie wzaje- 
mnie uniżone ukłony, a jednocześnie robili 
sobie wzajemnie tysiące przykrości. Miesz- 
kańcy Nicei mogli śmiało zastosować do emi- 
grantów swoje stare przysłowie: — 

„Gen de guerra e de marin=son de la meme 
farina...“ * 

Trzeba jednak było przejść przez moskiew- 
ską próbę, skoro postanowiono zaangażować 
Tatarina. Nie da się zaprzeczyć, że nie- 
zdecydowany Narcyz był do pewnego stop- 
nia genjuszem. Potrafił przekształcić pannę 
'Tetard na piękność klasyczną, a Hautducceur 
na utałentowanego aktora. Każdy metr taśmy 
filmowej zawierał teraz ekstrakt najczystszej 
fantazii i wizjonerskich pomysłów. Przestana 


+ „Wojskowi i marynarze z jednej lepieni są mąki" 
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fajf — z coctailem. Goście piją — a my glo- 
śno czytamy scenarjusz? dobry kawał co? To 
ich podchlebi? ho nie? 

-— Pomysł do luftu. Kupcy z bałtyckich 
krajów każą obciąć początek, kolonje francu- 
skie zamówią inne zakończenie. Gdzie kucha- 


rek sześć, tam niema co jeść — zauważył Her- 
meticos, obracając w palcach bursztynowe 
ziarnka muzułmańskiego różańca. 

— Uj, niedobrze — westchnął Jacobi. — 
Zapomniałem też powiedzieć, że dostałem 
depeszę od Tatarina. Chce pieniędzy. 

— No... j 

— Odpowiedziałem mu tak — jeśli panu 
zapłacimy teraz, to zrobimy płajtę. Nie zapo- 
minaj pan, że pański ojciec, staruszek, jest 
członkiem zarządu Eterfilmu. Ofiarowaliśmy 
mu przecież zaszczytne miejsce w radzie nad- 
zorczej. Chyba pan nie chce być synem ban- 
kruta? 

— Byczo. 

— Jakie to nadzwyczajne, że gdy chodzi 
o film zawsze wszystko da się zrobić — rzekł 
pokrzepiony Kalitrich. 
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własnością. Tak sobie powtarzał podczas bez- 
sennych nocy. 

— Ale komu sprzedać? Co pokażemy kup- 
com? Zresztą wiedzą oni dobrze, że nie mamy 
negatywu. Wszędzie kręcą się ich szpicłe. 

— Ja już o tem myślałem — odezwał się 
poważnym tonem  Hermeticos — trzebaby 
wydać wielki obiad, na cześć właścicieli kin. 

— Któż to zapłaci? — zapytał Jacobi. — 
Kuchnia, to nie kino. Na kredę pan nie dosta- 
niesz bankietu. 


— Ależ przeciwnie — upierał się Kali- 
trich — to nie chwila, na targowanie się o pa- 
rę groszy. Zaraz zawiadomimy prasę, że nasz 
film będzie wyświetlany w „Ciné-Triomphe“ 
(sała na placu Etoile jeszcze nie jest wykoń- 
czona). Podejmuję się wydzierżawić bufet 
i bar-dancing temu, kto nam urządzi na kre- 
dyt obiad, na osiemdziesiąt osób. 

— Idź pan — żachnął się Sacher — to sta- 
ry kawał. Poco zaraz psiedstawienie. Co 
pan im pokażesz — co? Ja mam nowy 
pomysł. Co panowie powiecie do intymny 
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nakręcać film w blaskach słońca, jaka że Va- 
tarin budził się dopiero u schyłku dnia. W ci- 
che noce przepojone wonią jaśminów i po- 
iuarańczoówe go kwiscia przechodnie podzi- 
wiali purpurowa łunę, która zapalała się na 
całym wybrzeżu od Cap dAil do wąwozu 
Miletrauche, przesłaniajia goiewny księżyc 
i gasila gwiazdy. To czarneksiężnik Tatarin 
zaczynał swą nocną pracę. Wytwornie ubra- 
ny, w jedwabnej koszuli łososiowego koloru, 
siedział w wygodnym fotelu, pogrążony zda 
się w marzeniach. — „Myślę ciągle — nie 
śpię nigdy“ — mawiał z kabotyńskim akcen- 
tem. Czasami myślenie kosztowało go tak 
wiele, że musiał odpoczywać przez czas 
dłuższy w swoim gabinecie, gdzie sobie usta- 
wił polowe łoże, zasłane prześcieradłami 
z krepdeszyny, z haftowanemi inicjałami. 
(W takich razach wszyscy cierpliwie czekali, 
aż Tatarinowi przejdzie migrena. Wracał pe- 
łen pomysłów, przyciskając do żołądka gu- 
mową grzejkę, a na dany znak reflektory zno- 
wn puszczały snopy błękitnego światła, na 
historyczne postacie Karola Wielkiego i Pięk- 
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== Nr. 36 


Józef Marjan Chudek 


Polska poezja proletarjacka 
jest nowością przez grzeczność, l 
bo naprawdę dźwiga już na g0% 
bie szósty krzyżyk. Wiek to na-| 
zbyt sędziwy, żeby uchodzić za! 
nowość. Przez tyle lat można by-. 
lo nietylko zdobyć brodę, ale też 
doczekać się jej osiwienia, a na- 
wet wypadnięcia. 

Oczywiście, przeszlo pół wieku: 
życia pociągnęło za soba wiele 
bardzo nieraz poważnych prze-, 
mian, jednak da się wytropić nie- 
mowlęctwo poezji prolctarjaekiej. 
Niby ona całkiem odmienna od te- 
go, co się dziś pod tym terminem 
rozumie, lecz czyż babuleńka dzi- 
siejsza tak bardzo znowu podob- 
na jest do pięknej pięknością wie- | 
ku ubiegłego panny z fotografji | 
z lat osiemdziesiątych? 


PIERWSI POECI 
PROLETARJACCY. 


Poczja prołetarjacka powstaje 
w Polsce niemal równocześnie z 
nowoczesnym ruchem gocjalistycz ` 
nym. I odrazu — jak dzisiaj 
ma charakter propagandowy. Gre-| 
newski „Przedświt”, przystępując: 
w r. 1882 do wydania pierwszego | 
zbiorku tak pojętej poezji, kładł 
silny nacisk na tę właśnie cechę. | 
„Oddawna już — zaczynają przed 
mowę wydawcy — w ruchu na- 
szym — zwłaszcza przy propagan 
dzie i agitacji — dawał się uczuć 
brak zbiorku poezyj  rewolucyj- 
nych i — naturalnie — rewolu- 
cyjnych w duchu prowadzonej 
przez nas pracy". (Tu konieczne 
jest wyjaśnienie, że ta praca mia- 
ła charakter wybitnie kosmopoli- 
tyczny i w stosunku do polskiego 
ruchu niepodległościowego nasta- 
Wwiona była w najlepszym wypad- 
ku z pobłażliwą ironją). 

Że potrzeba jest matką wyna- 
lazków, wynaleziono sporą pacz- 
kę wierszy, tak, że złożyły się na 
niewinną, niebieską broszurę p. 
t.: „Czegóż chcą?*, która miała 
iść w służbę „czerwonego sztan-! 
daru". (Właśnie tam ukazał się 
pierwodruk hymnu polskich so- 
cjalistów). Wiersze były osobli- 
we. Taka dziesiąta woda po ro- 
mantycznym kisielu, choć praw- 
dę mówiąc, nie wszystkie. Zasa- 
dą klasyfikacji były  nietyle 
względy artystyczne, co miejsce 
powstania wierszy. Z wyjątkiem 
dwóch, jakieś dwadzieścia po- 
wstało w więzieniach, mianowi- 
cie w Cytadeli warszawskiej i w 
więzieniu poznańskiem. Przedmo 
wa nie zapomina o tem poinfor- 
mować: „Wystarczy — jak są- 
dzimy — zaznaczyć, że większość 
drukowanych tu wierszy napisa- 
na została przez towarzyszy ua- 
szych w kazamatach więzień: są 
to niejako testamenty, naszemu 
ruchowi przekazane przez jego 
ofiarników... Z tego też tylko sta- 
nowiska należy i wolno te wier- 
szowane myśli i uczuć wylewy 
osądzać". 

Co do nazwisk pierwszych poe- 
tów proletarjackich (utwory ich 
w „Czegóż cheą“? są  bczimien- 
ne), to przedewszystkiem wymie- 
nić trzeba jakże dziś od wszel- 
kiej literatury proletarjackiej da 
lekiego.... Wacława  Sieroszew- 
skiego. poza nim zaś Stanislaw 
Wasylewski *) jako poetów z 
więzienia poznańskiego ustala 
nazwiska: Marji  Jankowskiej, 
Wrocisława Truszkowskiego, Jó- 
zefa Kalasantego  Janiszewskie- 
go i Stanisława Mendelsona. Byli 
to lepsi działacze, niż poeci, poe- 
„ja ich więc nie jest wysokiego 
lotu. Można tylko zaznaczyć, że 
nieporadność w zakresie formy, 
skłoniła ich do używania asouan- 
sów. Ale to ciekawostka mało- 
znacząca, 

Wasylewski kończy swoje roz- 
trząsania spostrzeżeniem, że „oto 
w tym samym roku 1881, kiedy to 
autorzy wierszy więziennych da- 
remnie usiłują uderzyć w ton 
poezji robotniczej, wychodzi z 
druku tomik poezyj nieznanej do- 
tąd autorki, Marji Konopnickiej. 
Wielka poetka nizin społecznych 
i niedoli ludu rozpoczyna swą 


działalność, z której musiała 
wznieść się na wyżyny poezji 


społecznej i dać wyraz urtystycz- 
ny wszystkim jej hasłom, Po- 
przedzające twórczość autorki 
„Pana Balcera' wiersze więzien- 
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ty Pierwsi socjaliści w Poznaniu i 
ich poezje (1881--82). Erenika M'a- 
sta Poznania. Nr. 3/1984. Str. 300- 
SO 
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ne socjalistów poznańskich, przy- 


goiowaly grunt na iej przyjęcie. 


I w tem ich skromne znaczenie”. 


„POETKA PROLETARJATU*. 

A więc Konopnicka, jako dalsze 
stadjum rozwoju poezji proletar- 
jackiej! Czy słusznie? Odrazu 
podkreślić należy różnicę między 
nią a poetami  „Czegoż chcą?*, 
przejawiająca się w tem, że Ko- 
nopnieka pisała na wolności i rv- 
lę decydującą grał w jej twórczo- 
ści czynnik artystyczny. Bezwąt- 
pienia, chodziło jej o oddziaływa- 
nie spoleczne — nie byłaby bez 
tego stuprocentową pozytywistką, 
ale nie tworzyłaby wyłącznie z na 
stawieniem propagundowem, któ- 
re tak jest charakterystyczne np. 
u młodego Sieroszewskiego. (W 
wiele lat potem potrafił równie 
dobrze pisać wierszowane fara- 
muszki balowe). 

I tu trzeba stwierdzić rzecz za- 
sadniczą: Konopnicka w pewnym 
okresie była uważana zą poetkę 
proletarjacka, lecz działo się to 
bez świadomego zamiaru z jej 
strony. Poprostu proletarjat, 
przynajmniej w osobach jego 
szczytów kierowniczych, odnajdy- 
wał w jej utworach szereg myśli 
jemu właśnie bliskich — myśli 
do tego wypowiedzianych w świet 
nej formie artystycznej. Konop- 
nicka nie robiła się na poetkę pro- 
letarjacką., jak dziś nicznośni mło 
dzi poeci komunizujący. Za wiel- 
ką na to była artystką. Tworzyła 
jednak wiersze, które dla pew- 


A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


polskiego socjalizmu podkreślimy 
grubą czerwoną kreską. Niewąt- 
pliwie dużo tu patosu jubileuszo- 
wego, lecz może i kruszyna praw- 
dy. 

Z wywodów anonimowego auto: 
ra zapamiętajmy jeszcze podziw 
dla patrjotyzmu Konopnickiej, — 


nych warstw miały wagę słów o- 
kjawienia. (Bierze pokusa zasta- 
mowić się, czy coś podobnego nie 
dzieje się dziś z Broniewskim). 
Epitet: „Poetka  proletarjatu" 
nie jest wymysłem historyczno-li- 
terackim. To coś najzupełniej au- 
tentycznego. „Marja Konopnicka 


— poctka proletarjatu* — taki |„najgłębszej i najrozumniejszej 
tytuł posiadu broszura jubileuszo- |miłości ojczyzny przez miłość lu: 
wa z okazji dwudziestopięciolecia |du swego“ i dla.. rasowości 


twórczości (w. r. 1902), wydana | Polskiej: „Z jej pieśni czuć, że to 


w cyklu książeczek „Latarni*; |krew z krwi, kość z kości polskiej; 
„Latarnia zaś, będąca organem |/ei pieśni są nawskroś polskie, ) 
Polskiej Partji Socjalistyczno- |FNStarczy odczytać kilka wier- 
Demokratycznej — to „misje so- |SZv nagłos. aby poznać, że to na- 


wskroś nasze j tylko nasze; jak 
szum drzew, jak Świergot ptaków 
naszych; szczerze polska to natu- 
ra — i takimi pragnie mieć nas 
wszystkich'. Dziś tych rzeczy, do- 
strzeżonych przez polskiego socja 
listę i naprawdę mu  imponują- 
cych, niema w polskiej poezji pro 
letarjackiej. Woli ona stać na u- 
slugach.. imperjalizmu 
kiego. 


cjalistyczne dla ludu roboczego”. 
Krakowska broszura jubileuszo 
wa — można to przyznać lojalnie 
— odznacza się sporym umiarem. 
Robi się tam z Konopnickiej „na- 
szą”, ale nie jest to aneksja bez 
reszty. Anonimowy autor podkre- 
sla szereg wspólnych założeń, za- 
chodzących między twórczością 
Konopnickiej a socjalizmem, któ- 
ry już zdążył przyblaknąć na bar-| 
wie kosmopolitycznej, i oto teza STOSUNEK DO SOCJALIZMU 
naczelna wywodów: „Najbardziej Czem tłumaczyć zbieżność mię- 
z ludem, z jego dolą-niedolą, z je-|dzy Konopnicką a socjalizmem? 
go czuciem i myślą, dniem dzisiej Czy Konopnicka była  socjailst- 
szym i jutrem, zespala się w now-'ką? Na postawione tak pytanie 
szej poezji polskiej—Marja Konop | jedna z żyjących do dziś przyja- 
nicka. I w tem jej znaczenie dla | ciółek Konopnickiej dała nam 
literatury polskiej, dla narodu, | odpowiedź, że „owszem. była so- 
dla nas. W tem wytłumaczenie, że | cjalistką, ale socjalistką chrze- 
święto jej jubileuszu jest także u| ścijańska*., Właściwie tyle tu po- 
nas świętem; nasza - bo ona, a| wiedziane, co i nic. 
my pod wieloma względami dzieci Sięgając do źródeł, ze wspom- 
jej ducha". To końcowe uznanie |nianej „Latarni“ dowiemy się, 
Konopnickiej za jedno ze źródeł 


radziec- | 


| 


nie ducha“ u płomienia pierw- 
szych wystąpień socjalistycznych 
w l. 1879 — 1881. Nie można wo- 
bec braku korespondencji twier- 
dzić kategorycznie, że tak nie 
było, że te wypadki nie wpłynęły 
na kształtowanie się stosunku 
Konopnickiej do świata; z więk 
szem wszakże prawdopodobień- 
stwem przypuścić wolno, że od- 
działywał tu  przedewszystkiem 
tvp psychiczny. Konopnicka. 
tkwiąca mocno w życiu. reago- 
wała silnie, na zdarzenia i stąd 
ten ton bojowy w poezji, a „trze- 
panie pysków' parobkom w sto- 
sunkach ze służbą, jak chce błą- 
kająca się od lat plotka - wszę- 
dobyłka. Ten ton bojowy był 
punktem stycznym między Kono- 
pnicką a socjalizmem, który jej 
słowa uznawał za swoje słowa, 
bo „ona mówi i śpiewa zarówno 
za istoty, jak i rzeczy, które albo 
nie umieją uświadamiać wlasne- 
go bytu, albo są nieme. To zna- 
czy naprzód, że wszyscy wydzie- 
dziczeni, a więc starce, wdowy, 
sieroty, którym głodno, chłodno, 
pusto i źle na świecie — wszyscy 
którzy jęczą pod przemocą praw 
naturalnych i społecznych, pod 
pogarda i niemiłosierdziem moż- 
nych, gdyby.mogli i umieli wypo- 
wiadać w pieśni swoją niedolę i 
swoje bóle, wypowiadaliby je Jej 
słowami. Ona jest ich skargą 
w 
bec sytych“ *). 


2) Henryk Sienkiewicz: Dwie łąki. 


że „zapaliła Konopnicka pochod- | Kraków, 1908. Str. 129. 


Tydzień książki 


BANACH 5. i STOŻEK W.: Al- 
gebra dla II kl, gimn. 8” str. 128. 
Lwów 1934. Książnica-Atlas. Zł. 1.10. 

BIELECKI B., i KRASIŃSKI 
WŁ.: Arytmetyka i geometrja dla 
VI kl. szkół powaz. z 70 rys. $° 
sir. 189. Lwów 1934. K. S. Jaku- 
bowski. ZŁ 1.50. 

BREDA A. S.: Zadłużenie drob- 
nych gospodarstw na dzień 1 lipca 
1933 r. Upracował pod kierunkiem 
J- Poniatowskiego. 8° str. 58. War- 
szawa 1934. Księgarnia Rolnicza. 
Zł. 1.50. 

BURDECKI F.: Światy pianetar- 
ne. Z 11 rys. 8° str. 68. Warszawa 
1024. Gebethner i Wolff. Zł. 1. —. 

GUSTHAL COMMANDANT: Bo- 
haterowie bez chwały. Powieść. 6” 
sir. ISU Warszawa 1934. „Rój”. 
Zł. Q.—. 

KONOPKA S. dr.: Bibljografja 
druków o Józefie Piłsudskim. 8° str. 
80, Warszawa 1984. Główna Msię- 
gurnia Wojskowa. Zł. 4.—. 

KOSCHMIEDER E.: Nauka o as- 
pcktach czasownika polskiego w za- 
rysie. Próba syntezy. 8° sir. XVI i 
240. Wilno 1934. Księgarnia Św. 
Wojciecha. Zł. 10.—. 

MUL TAD. i RADOMSKI J.: Bo- 
tanika. Podręcznik do nauki biolo- 
gji dia TI El gimo. z 101 rys. LI 
tabl. i 5 mapkami. 8° str. 164. Lwów 
1984. Ossolineum. ZŁ. 1.80. 

MARSZEWSKA-ZIEMIĘCKA J.: 
Historja rozwoju rolnictwa Wielkiej 
Brytanii i jego kryzys dzisiejszy. 8” 
str. 32 „Kraków 1931. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 1.50. 

MACZKA JÓZEF: Starym szla- 
kiem. Wyd. -cie z przedmową J „A. 
Teslara. Nieznanemi wierszami poc- 
ty uzupełuił i wsięp napisał P. J. 
Hausvater. 8% str. 208. Warszawa 
1934. Główna Księgarnia Wojskowa. 
AŁ 8.50. 

NICHOLS BEVERLEY: Dzwon 
na trwogę. Przciożyła Wacława Ko- 


mamicka. 8” str. 277. Warszawa 
1084. „RójśsZł B=: 
FISHER L: Teorja deflacji dłu- 


gów w wielkich kryzysach, Przeło- 
żył W. Kanderski, 8° str. 32. Kra- 
ków '1984, Dom Książki Polskiej. 
Z, 1850. 

ROCZNIK SPORTOWY 1934. 8” 
str. 8 nlb + 510. Warszawa 1934. 
Główna Księg. Wojsk. 2t. 10.—; opr. 
13.—. 

ROSIAK S.: Prowincja litewska 
Sióstr Miłosierdzia. Szkie z dziejów 
martyrologii Kościoła Katolickiego 
pod zaborem rosyjskim. 8” str. 310. 
Wilno 1934, Księgarnia Św. Wojcie- 
cha. ZŁ. 4.50. 

RUSIĘGKI A. i M. ZARZECKI: 
Arytmetyka z geometrją. Podręcz- 
nik dla uczniów szkoły pow. kl. VE 
8° str. 175. Poznań 1934. Ksieg. Św. 
Wojciecha. Zt. 1.50. 


E Wojciecha. Poznań. Zł. 1.—, 


RYMOWICZ Z. i ŚWIĘCICKI W.: 
Suplemónt do Prawa Cywilnego 
Ziem wschodnich. T. X, cz. I Zwo- 
du praw, zawierający orzecznietwo 
Sądu Najw. i Ustawy Zwiuzkowe za 
czas od 1.1.1933 do 1.1.1934, w tej 
liczbie Kodeks zobowiązań 1933. 8° 
str. 298. Warszawa 1934. F. Hoe- 
sick. Zh ME=. 

STRASZEWICZ S. i KULCZYO- 
KI S.: Geometrja dla II kl. gimn. 
z 127 rys. 8° str. 100. Lwów 1934. 
Książnica-Atlas. ZŁ 1.10. 

SZYPERSKI A.: Mowa zapom- 
niana. O arehaizmach w Wielkopol- 
see. 8° str. 22. Środa 1984. Księg. 


SIWAK M.: Geografja dla II kl. 
gimn. ze 114 rys. 8” str. 179. Lwów 
1984. K. S. Jakubowski. Zł. 2.10. 

TYNC 8, GOŁĄABEK J. i DU- 
SZYŃSKA J.: Nasza wieś. Czytan- 
ka polska dla kl. II szkół pow. wiej- 
skich. 8° str. 184. Lwów 1934. 
Książniea-Atlas. ZŁ 1.10. 

TERAJEWICZ A. dr.: Odżywia- 
nie w obozach i na wycieczkach. 8° 
str. 100, Warszawa 1934. Główna 
Księgarnia Wojskowa. ZŁ 2.60. 

TYNC S, GOŁABEK J. i DY- 
NOWSKA M.: Miasto i wieś. Czy- 
tanka polska dla kl. III szkół po- 
wszechnych miejskich. 8° str. 167. 


Biblioteka Wiedzy 


OMAWIA NAJCIEKAWSZE ZAGADNIENIA NAUKI 
WSPÓŁCZESNEJ W FORMIE LEKKIEJ I BARWNEJ 
KAŻDY TOM PRZYNOSI NOWE ZWYCIĘSTWA. NA. 
CORAZ TO INNYM ODCINKU BOJOWYM. GDZIE DLA DOBRA 
LUDZKOŚCI WALCZĄ UCZENI, ICH TRIUMFY WITA SWIAT CAŁY 
Z RADOŚCIĄ I DLATEGO NIE MOGĄ ONE BYC OBCE ŻADNEMU 
KULTURALNEMU CZŁOWIEKOWI. 


Tom 1 
CLARENCE AUGUST CHANT 
CUDA WSZECHŚWIATA 


łatwy wstęp do poznania nieba, z 132 
ilustracjami— brosz. 10.—-, opr. 13.— 


Tom 2 
LASSAR-COFHN 
CHEMJA W ŻYCIU 
CODZIENNEM 
z 28 rys, — brosz. 12,—, opr. 15.— 
Tom 3 
SIR JAMES JEANS 
NOWY SWIAT FIZYKI 


Tom 8 
Inż. E. PORĘBSKI 


WIELCY TWORCY NAUKI 
z 58 portr.-—brosz. 15.—. opr. 18.— 


Tom 9 
Prof. JAN CZEKANOWSKI 


CZŁOWIEK W CZASIE 
I PRZESTRZENI 


z 7tabl. i 8t ilustracjami i mapami 
brosz. 12:— opre 15— 


Tom 410 
W. H. BOULTON 


WIECZNOŚĆ PIRAMID 


oT = PA | TRAGEDJA POMPEI 
GEE PNPPRZDOW SB OPIJ (7 nowych badań archeologii) w druku 
| ga mę Tom il 


PAWEŁ DE KRUIF | 
ŁÓWCY MIKROBÓW 
z 18 ilustr. — brosz. 18.—, opr. 21.— 

lb Gim 2) 
WILLIAM BEEBE 
W GŁĘBINACH OCEANU 


z 51 ilustr. — brosz. 12.—, opr. 15.— 


Tom 6 
SIR WILLIAM BRAGG 


FAWEŁ DE KRUIF 


autor „Łowców mikrobów": 


WALKA NAUKI 
ZE SMIERCIĄ 
z liczn. portr-—brosz. 15.—, opr. 18.— 
Tom 12 
|. WEYSSENIOFF, C. BIAŁOBRZESKI, 
L. WERTENSTEIN, s. SZCZENIOWSKI 


OD GWIAZDY DO ATOMU 


z 33 ilustr. — brosz. 6.80, opr. 9.80 


TAJEMNICE ATOMU Tm: $ 
z 57 fig. i 32 tabl. zawierającemi 75 JAMES KENDAL 
rycin — brosz. 12.—, opr. 15— NOWOCZESNA 
Tom 7 ALCHEMJA 
W. BUDDENBROCK z 62 ilustracjami i 16 tablicami 


ŚWIAT ZMYSŁÓW 


z 59 rys. — brosz. 9.80, opr. 12.80 


brosz. 12— opr. 15.— 
Dalsze tomy w druku. 


« 


Dostarczamy „Bibliotekę Wiedzy“ w kompletach na raty 


miesięczne. 


TRZASKA, EVERTI MICHALSKI S.A. 
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 13. 


SPY ZE BE T RÓB Z A 


Lwów 
1.10. 

TYNC S., GOŁAĄBEK J. i DU- 
SZYŃSKĄ J.: Wieś i miasto Czy- 
tanka polska dla IT kl. szkół po- 
wszechnych wiejskich. 8° str. 160. 
Lwów 1934. Książnica-Atlas. Zł 
1.10. 

Ustawa o ochronie lokatorów. O- 
rzecznictwo Sqgdu Najwyższego 8° 
str, VIL i 242. Kraków 1935. Księ- 
garnia Powszechna. Opr. zł. 4 —. 

WAGNER WŁ.: Podług słońca i 
gwiazd. Pamiętnik, z przedmową dr. 
M. Grażyńskiego. 8° str. 87. War- 
szawa 1934. Główna Księgarnia Woj- 
skowa. Zł. 3.50. 

WASHBURNE 0.: Przystosowanie 
szkoły do dziecka. System Winnetki. 
Przełożył J. Prechner. 8° str. 224. 
Warszawa 1984. Nasza Księgarnia. 
ZŁ. 4,—. 

WASILEWSKA W.: Oblicze dnia. 
Powieść-reporiaż, 8° str. 313. War- 
szawa 1934. „Rój”. ZŁ 3.—. 

WASILEWSKI L.: Kwestja u- 
kraińska, jako zagadnienie między- 
narodowe. 8” str. 146. Warszawa 
1484. Gebethner i Wolff, ZŁ 5—. 

WEBER A. ks: Dusza zakonna 
wobec Jezusa. Pobożne rozważania o 
życiu zakonnem. 8° str. 28%. Poznań 


1954. Książniea-Atlas. ZŁ. 


1934. Skl. Księg. Św. Wojciecha. 
Opr. 3 zł 
WEBER J. adw.: Przedsiębior: 


stwo jako narzędzie kredytu. 8” str. 
16. Warszawa 1934. F. Hósiek, Zł. 
0.50. 

WELLISCH K.: Prawo akcyjne 
w kodeksie handlowym. 8° str. 39. 
Warszawa 1934. F. Hósick. ZŁ. 2—. 

WHITMAN W.: 75 poematów. 
Przekład $. Napierskiego. Przedmo- 
wa poprzedził $. Helsztyński. 8” str. 
152. Warszawa 1934. J. Mortkowiez. 
ZŁ 8—. 

WOLTER T.; Liternictwo. 8 
podł. 2 nlb. 5 tablie. Warszawa 1934. 
Gebethner i Wolff. ZŁ 1.50. 

WOJTOWICZ WŁ.: Podręcznik 
dla kl. II gimn. 6° str. 128. War- 
sznwa 1934. Bibljoteka Polska. Zł. 
110. 

WOJTOWICZ J. i WOJTOWICZ 
WL.: Arytmetyka dla III kl. szkół 
powsz. 8° str. 92. Lwów 1934. K 5. 
Jakubowski. ZŁ 0.90. 

WUTTKOWA J., ZALEWSKA Z, 
WUTTKE G.: Poznaj swoje mia- 
sio Książka pomocnicza do nauki 
przyrody i geografji dla kl HI 
szkół powsz. 8° str. 158 z 205 rys. 
Warszawa 1934. Bibljoteka Polska. 
ZŁ 1.—. 

WUTTROWA J. ZALEWSKA Z, 
WUTTKE G.: Poznaj swoją wieś. 
Książka pomocnieza do nauki przy- 
rody i geografji dla kl. III szkoły 
powsz. §° str. 168 z 201 rys. War- 
sszawa 1934. Bibljoteka Polska. Zł. 


1.—. 


obec nieba i orędowniczką wo-|t. „Pieśni wolnego ducha", 


$tr.3 == 


Towarzyszka Konopnicka 


Lata, w których zaczyna się 
twórczość Konopnickiej, są okre- 
sem daleko idących przemian 
społecznych. Zniesienie pańszczy 
| wzmaga wzrost proletarjatu, 
postępujące uprzemysłowienie 
stwarza kwestję robotniczą, kon- 
fiskaty popowstaniowe i bankru- 
ctwa z braku rak pbańszczyźnia- 
|nych tworzą nam mieszczaństwo 
polskie z ziemiaństwa. Przecież 
były takie fakty, że wielka dama 
po zabraniu przez rząd majatku 
brała się do handlu i prowadziła 
stragan z masłem za Żelazną 
Bramą *). Te wszystkie przemia- 
ny wywoływały konflikty, które 
stawaly się podglebiem zjawiska 
społecznego, któremu na imię so- 
cjalizm, i zjawiska artystyczne- 
go, któremu na nazwisko Konop- 
nicka, powstających niezależnie 
od siebie. Zbieżność była konic- 
cznością, bo wspólny był grunt 
wzrastania, 


KONOPNICKA PO SOWIECKI 


Swoje myśli ubrane w formę 
artystyczną znajdywał u Konop- 
nickiej poza socjalizmem polskim 
jeszcze rodzący się w piętnaście 
lat po jubileuszowej broszurze 
przewrót bolszewicki. W r. 1917 
wychodząca w „Piotrogrodzie“ 
„Trybuna“, jak przed laty ge- 
newski „Przedświt“ wydaje 
| „zbiór poezyj rewolucyjnych" p. 
Na 
czele tym razem jest ,„Międzyna- 
rodówka', jest wiersz Sieroszew- 
skiego jak w „Czegoż chcą?", a 
dalej i Konopnicka z „Dolą Sta- 
cha”, co to szedł na boje i „śmie- 
rtelną dostał ranę“. 

„Dola Stacha“ miała wzięcie, 
bo już po ugruntowaniu się bol- 
szewizmu w Sowietach śpiewał 
ją — naturalnie. w przekładzje 
rosyjskim — „artysta ludowy" 
Szaljapin. 

Ostatnię to fakty, 
o proletarjackości Konopnickiej, 
bo niebawem dokonana została 
jej detronizacja. 


KONIEC ROMANSU 


świadczące 


Za symbol odwrócenia się pro» 
letarjatu od Konopnickiej może 
być uważane zdarzenie, o którem. 
w „Państwie ponurej anegdoty“ 
opowiada Małaczewski: 


„W szkole imienia Marji, Konop- 
nickiej w sali rekreacyjnej wisiał 
portret wielkiej poetki. Proszę przy- 
pomnieć, jak wygląda na oleodruka 
Jej przezacna głowa w uczesaniu 
staromodnem, o maądrem i dobrotli- 
wem obliczu polskiej emancypantki, 
z  wielkiemi szkłami binokli na 
poczeciwym nosie. „| à 

Wizytował tę szkolę jakiś wysoki 
dygnitarz do czerwonej oświaty. Je- 
go inspekcja wypadła właśnie w cza- 
sie owych zajść kłopotliwych o obra- 
zy święte. , 

Gdy ów dygnitarz ujrzał portret 
| Konopnickiej w otoczu wieńców, rzu- 
sci} się jak tygrys, dżgnięty nagłem 
rozjuszeniem, zerwał portret ze scia- 
ny, cisnął go na podłogę, potrautował 
nogami, wyszarpnał papier z ram i 
rwał go na kawały, rycząc i odgra- 
żając się pięściami Bogu i burżujom. 
Gdy się z gniewu wyfukał, zapytano 
go o powód tak zaciekłej nienawiści 
do poetki. która przecież całe życie 
była bojownicą postępu. Zdumiał się 
tedy i odrzekł: , 

— Myślałem, że to wasza Matka 
Boska. apa 

— Ależ, towarzyszu,  qzdzieżescie 
widzieli Matkę Boską z okularami na 
nosie ? 

— A kto was tam zrozumie... Wy, 
Polacy, jesteście podstępni, wiado- 
mo.. Ot, potraficie nawet okulary 
domałować waszym świętym, byleby 
pozostać przy zabobonach burżuazyj- 
nych, Ale mnie oczu nie zamydłicie... 
Żadnych obrazów — oto moja plat- 
forma! *). 

To chyba najbardziej wymow= 
ne zakończenie flirtu proletarja- 
ckiego z Konopnicka, jakie sobie 
można wyobrazić. Scena napraw- 
dę dramatyczna! Takie zdarzają 
się tyłko po wielkiej miłości. 

I oto nikt dziś nie nazwie Ko- 
nopnickiej poetką  proletarjacką 
— jej, którą ów sowiecki dygni- 
,tarz potraktował narówni z Mat- 
ką Boską, choć tak stosunkowo, 
niedawno Sienkiewicz musiał bro 
nić jej przed zarzutami blużnier- 
stwa. Czasem życie dzieła literac= 
kiego w jakiemś środowisku jest 
ciekawsze od życia osobistego 
autora. Proletarjackość  Konop: 
nickiej jest przykładem. 


3) Szereg takich faktów przynie+* 
sie pisany obecnie pamiętnik p. Lu- 
cyny Kotarbińskiej, obejmujący wiel- 
ki okres czasu od stracenia Trau- 
gutta do dni ostatnich. 

4) Koń na wzgórzu. Wydanie IL 
Warszawa b. r. Str. 207-208. 


= Str. 4 
Andrzej Ruszkowski 


A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


Nowa Wieża Babei 


Neubapelsberg 


^ Pół godziny jedzie się z Berlina 
do stacji Neubabelsberg, wokół 
której rozpostarte resztki sosho- 
wego lasu, przypominające nasz 
Konstancin lub zgoła Wawer, za- 
krywają starannie odległą o kil- 
kanaście minut pieszej drogi wy- 
lęgarnię czołowych filmów nie- 
mieckich, największy w Europie 
kompleks atelier dźwiękowych 
AOS AE 

Z usprawiedliwionem zacicka- 
wieniem wkraczamy zatem w pod- 
woje niewielkiej „stróżówki — 
wrota do kraju racjonalnej wy- 
twórni snów. Czeka już kilka in- 
nych dziennikarzy. Jeden z nich. 
Duńczyk. jeszcze jest pod wraże- 
niem lotu, jaki odbył nad obozem 
koncentracyjnym. zaproszony 
przez... ministra propagandy (by- 


Szminkowanie 


ło to przed amnestja). Uprzejmy 
cicerone, dr. Pannunzi z wydzia- 
łu prasowego „Ufy“, podpisawszy 
nas w srogiej księdze, prowadzi 
czeladkę na teren wytwórni, liczą 
cy sobie 450 tysięcy metrów kwa 
dratowych powierzchni, a zabu- 
dowany 42-ma budynkami. 
POMIESZANIE... STYLÓW 
Wkraczamy w ulicę, ale jakąś 
niesamowitą ulicę: z jednej stro- 
ny nędzne, chińskie domki, jakby 
poturbowane bombami, z drugiej 
pełne wdzięku wiedeńskie kamie- 
miezki. Dalej nieco norymberskie 
starożytne domy patrza prosto 
w.. okna angielskiego hoteliku. 
| Jesteśmy w dzielnicy dekoracyj 
pR'enerowych. Za fasadami domów 
rie kryje się nic — prócz podtrzy 
mujacego je rusztowania. Gdzie- 
miegdzie tylko wznosi się budo- 
wla solidna. Ta zmienia szczezó- 
ły frontonu i otoczenia. zależnie 
od filmu: raz jest konsulatem 
amerykańskim w Chinach. drugi 
raz — pałacem ,„„Miodego Barona 
Neuhausa ''.. 


Duża część terenu zabudowana 


z lotu ptaka. 


jest jeszcze dekoracjami do wiel- 
kiego filmu „Flüchtlinge“ (w 
wersji francuskiej: „Voyage au 
bout du monde“), którego akcja 
rczgrywa się przeważnie w szar. 
panych walkami wewnętrznemi 
Chinach. Gdzieniegdzie * walęsają 
się szczątki zaledwie zniesionych 
barykad. W szarem świetle chmur 
nego popołudnia wygląda to na- 
prawdę na ponure pobojewisko. 


SZTUCZNY DESZCZ 


Ale oto, o kilkadziesiąt metrów 
dalej, widok weselszy: „Regenauf 
nahme“ — zdjęcie deszczowe. Na- 
przeciwko frontonu małomiastecz 
kowej kamienicy ze sklepem na 
parterze, ustawiła się baterja po- 
tężnych reflektorów, z  ruszto- 
wania lejąca potok światła na nie 


statystek. 


dostatecznie dniem oświetloną 
scenę. Z trzeciego piętia kamieni 
cy wychyla się wąsaty strażak i 
z olbrzymiej szprycy — leje na 
głowy aktorów  rozpryskany po- 
tok wody, imitujący do złudzenia 
ulewę. Okryty parasolem mikro- 
fon lapie chciwie plusk deszczu, 
przez który przebija się nerwowy, 
urywany djalog między miodym, 
tylko cyklistówką i podniesionym 
kołnierzem marynarki od zmoknię 
cia chronionym czlowiekiem z u- 
licy (Wesencr) i podstarzaiym, 
wymuskanym skłepikarzem, zaled 
wie głowę spoza drzwi wytykają- 
cym. 


Przy kamerze, otoczony  szta- 
bem współpracowników, reżyser 
(Fritz Auer) krytycznem okiem 


patrzy na scenę. Źle! — Powta- 
rzać! — Znów leją się strumienie 
na głowę miodzieńca. Cztery razy 
powtarzano zdjęcie, zanim reży- 
ser orzekł, że jest dobre. bodaj 
to być aktorem filmowym! 


WIELKA HALA 
Idąc dalej natykamy się od- 
ruzu na imponujący budynek, 


Za frontonami kryja się tylko.. wąskie rusztowania. 


„Wzniesiony jeszcze w 1926 r. za 
czasów filmu niemego przez 
Stahl - Urach'a, a liczący ni 
mniej ni więcej, tylko 173 metry 
długości, a 24 metry (6 pięter) 
wysokości. 

Dziś budynek ten dzieli się na 
trzy części, z których każda sta- 
nowi oddzielne wielkie atelier, 
mogące pomieścić 4-piętrowej wy 
sokości dekoracje. Są to najwięk- 
| sze rozmiarami ateliers. W nich 
| buduje się najprzestronniejsze 

dekoracje, przedstawiające ogro- 
| mne wnętrza lub nawet cale kraj- 
l obrazy, które imituja zdjęcia ple- 

nerowe. 

W pierwszej sali rozlega się 
stuk młotków, piłowanie, heblo- 
wanie i setki hałasów. Kilkudzie- 
sięciu robotników uwija się, bu- 
„dując dekorację wnętrza wielkie- 
go parowca  transatlantyckiego. 
Zanim cała trupa powróci :ze 
zdjęć plenerowych, nakręcanych 
"właśnie na pełnem morzu, — 
wszystko musi być gotowe. Ar- 
| chitekt, kierujący budową, poka- 
zuje uprzejmie makietkę dekora- 
cji i szczegółowe rysunki róż- 


, 


NEA Z W O ŚOK 


"Każdy. dro- 
jest dokład- 


nych fragmentów. 
biazg przemyślany 
' nie. Tylko wykonać. W 'drugiej 
części tejże sali stoi dekoracja 
eleganckiego halllu hotelowego z 
kręcącemi 'się drzwiami. Ludzie 
pracują, jakby: rozgorączkowani 
widać niewiele już czasu zostało 
na wykończenie roboty. Tu wtrąć 
my. że około 600, a czasem i.do 
700 osób obsługuje dzień w dzień 
urządzenia Neubabelsbergu. 


w| skiem: minęły złudzenia. 


liczbie tej reprezentowane są bo-| 


daj wszystkie rzemiosła. 
„TURANDOT“ JEDZIE! 


Teraz przechodzimy do Środ- 
kowej, największej sali. Równie 
w niej głośno, jak w poprzedniej. 
Całą prawie olbrzymią - powierz- 
chnię ścian zawieszono bielą, na 
której widać już lekki szkic: obřc- 
ków i dalekiego horyzontu z ma- 
lewniczemi, wzgórzami: to, sztu- 
czna „dał dekoracji. 
| We wnętrzu sałi rzuca się. w 
cczy podparta rusztowaniem dlu- 
ga pochyłość, jakby skocznia nar- 
ciarską o łagodnym spadku. Czyż- 
by budowano — Alpy? ` 

Nie, okazuje się, że to budowa 
ı centralnej dekoracji do „Turan 
| dot“, ujętej jako operetka filmo- 
wa, z popularnymi obecnie w 
Niemczech: Kathe von Nagy, 
Willy Fritschem i Paul Kemp'em 
(partnerem Kiepury z „niemiec- 
|kich.wersyj jego filmów)! w= ro- 
| lach głównych. "Znów oglądany 
makietę dekoracji: nau pagórku 
stoi demek -w - stylu chińskim, 
pagórek pokryty jest parkiem, z 
, malowniczym mostkiem poprzez 
ispływający zboczem * strumyk. 
W 'oddali perspektywa, gór. 
dząc tak -piękny krajograz, zala- 
j ny: słońcem, który-z- adzów- do-| 


myśli się, że to wszystko imita- 
cja, wzniesiona rękami ludzi w 
zamkniętem pomieszczeniu? 
Obok stoi druga makietka: in- 
ny krajobraz, inne miejsce. Ale 
dekoracja tak jest pomyślana, że 
wystarczy zmienić tylko parę 
szczegółów w poprzedniej, zosta- 
wiajac np. cały „pomost“ pagór- 
ka. Robi się to rzecz prosta dia 
oszczędności materjału i czasu. 


NARESZCIE, TU KKĘCĄ! 


W trzeciej sali przed nie- 
uprzedzonymi roztacza się wi- 
dok niespodziewany, ogromna są- 
la kasyna w Monte Carlo, lśniąca 
żyrandolami, lustrami, posadzką, ! 
zapeiniona tlumem graczy przy, 
stołach ruletki i baccarata. Przez 
szeroko otwarte drzwi widać pięk 
ny taras, a w oddali — morze. 
Wystrojone damy, wytworni par, 
nowie, pochłonięci hazardem, zda; 
ja się zapominać o Bożym świe- 
cie, Czasem ktoś wejdzie, ‘inny 
wyjdzie. Gwar przyciszonych roz- 
mów, głośniejsze wołania kiupie- 
rów, szelest przesuwanych szto- 
nów, szum ruletki... 


| 


Brygida Helm. 


W pierwszej chwili złudzenie 
prawdy jest nadzwyczajne, choc 
przęcie nikt z nas nie przypusz- 
cza; że znalazł się nagle w... Mon 
te Carlo. „Psst... stąpać cicho! — 
pierwszy czar prysnał. Patrzę na 
sufit — niema go, tylko dwadzie 
ścia kilka reflektorów, usłtawio- 
nych ia ścianach dekoracji i za- 
wieszonych u stropu hali, razi o- 
czy żółtawym i niebieskawym bla- 


Teraz ruch i gwar postaci, za- 
ludniajacych kasyno, rozsypuje 
się jakby w nieładzie: zdjęcie 
skończone, chwila: przerwy. 

, Ślizgający się powierzchownie 
wzrok pada na grupkę, w której 
dyskutują: operator z reżyserem. 
Arturem. Robisonem  (debjut!) 
na temat następnego „ujęcia“, — 
przemyka przez wytworne sylwet 
ki statystów (najwyższa klasa, 
płatna po 25 marek dziennie, co 
nie jest zbyt dużo, wziąwszy pod 
uwagę koszt własnych ubrań i 
niewielką ilość dni pracy), — za- 
trzymuje się wreszcie na szczegó 
łach technicznych. Towarzyszy 
kablom. łaczącyma misterny mikro 
fon i okazałą kamerę z posierun- 
kiem łącznika, którego zadniem 
jest utrzymywać kontakt między 
reżyserem a zamkniętym w odda-- 
lonej kabinie’ „mixerem* dźwię- 
kowym. Odpoczywa na stojących 
bezczynnie trójkołowych wózkach 
do t. zw. „travellingu (zdjęć w 
ruchu aparatu), rozsiada się na 
starych, w kąt odstawionych ka- 
dłubach jupiterów. aż kończy wę 
drówkę na grubej księdze, t. zw. 
„drehbuchu*, na której widnieje 
tytuł filmu: „Fürst Woronzeff" 


— imne a e a- 


Wi-| — „Książę Woroncew“. 


Nagle gwizdek przerywa kon- 
templucje: próba nowej sceny. 


Wizyta w najwiekszem atelier filmowem Europy 


r 


MATA 


Wielka hala 


BRYGIDA HELM I JEJ SOBO- 
WTÓR. 

Odtwórczyni głównej roli ko- 
biecej, słynna już dziś Brygida 
Helm, w modnej bronzowej . suk- 
ni, w kapeluszu zazdrośnie kry- 
jacym pół twarzy. siuda na ka- 
napce z jakąś starszą damą, tro- 
chę podejrzanego wyglądu, moc- 
no wyfioczoną. Kamera podjeż- 
dża blisko, aby głowy ich sfoto- 
grafować na tle sali i tłumu sta- 
tystów (okoła 120 osób). Dialog 
jest bardzo krótki, zaledwie kilka 
zdań. Pomimo to trzeba kilku 
prób i kilku zdjęć, aby zadowolić 
reżysera. Potem na miejsce nic- 
mieckiej partnerki Brygidy przy 
chodzi francuska i tensam dja- 
log powtarza się po francusku, 
do wersji na Francję (większość 
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dźwiękowa. 


Przy kawie rozmowa o sytuae 
cji filmu niemieckiego, o filmie 
kulturalnym, o frekwencji w ki- 
nach. Okazuje się, że w roku 1935 
5000 kin niemieckich odwiedziło 
250 miljonów widzów, że zatem 
każdy Niemiec był przeciętnie 
4 razy w kinie. A przecie prócz 
tego funkcjonuje jeszcze blisko 
5000 aparatów projekcyjnych fil- 
mowych w szkołach, klubach, od- 
działach partji hitlerowskiej, lub 
należących do wędrownych kinia 
rzy. Sam Berlin ma 389 kin dźwię 
kowych (tyle mniejwięcej, co ca- 
la Polska), liczących 180 tysięcy 
miejsc. Obecnie ilość małych kin 
na prowincji jeszcze się powię- 
kszy, bo fabryka aparatów pro- 
jekcyjnych dźwiękowych „Klang- 
film“ wypuściła na rynek 


nowy 


„Filmowe antyki 


filmow „Ufy“ nakręcana jest-w 
tych dwu wersjach). 

Tymczasem dostrzegam siedzą 
cą na uboczu w gronie statystów. 
— drugą Brygidę Helm. Trochę 
brzydsza, trochę bardziej blond, 
ale tasama figura, taka sama na- 
wet suknia. 

— Kto to jest? To sobo- 
wtór Brygidy, który pozuje przy 
ustawianiu oświetlenia, przy uie- 
których: próbach sytuacyjnych, że 
by gwiazda, i lak przemęczona 
grą w dwóch wersjach, mogła u- 
niknąć wszelkiego zbędnego wy- 
silku. 

KSZTAŁCĄCA KAWA. 

Ale reżyser niedwuznacznie da- 
je do zrozumienia, że ma dość 
gościny panów „z prasy“. Trzeba 
ewakuować pozycje, cofając się 
na szaniec małej kawiarenki, 
miejsca wytchnienia dla znużo- 
nych artystów. Po drodze mija- 
my laboratorja, składy i inne za- 
budowania. Żegnamy. resztki drew 
nianego pociągu. który odtwarzał 
w jednym z filmów pierwszą jaz- 
dẹ koleją Berlin — Potsdam. 


W. rekwizytorni, 


model, bajecznie tani: cala. insta« 
lacja kosztuje 950 marek- (około 
2000 złotych). 


ŻEBY TAK W POLSCE... 

Na takiej rozmowie czas upływ 
wa szybko. Trzeba wracać. 

Uparta, dręcząca myśl coraź 
bezczelniej, coraz boleśniej świ- 
druje się w mózg: 

1— Dlaczego my w Polsce nie 
potrafimy, w możliwym dla nas 
zakresie, zrozumieć znaczenia fil 
mu, stworzyć naprawdę racjonal- 
nej, choćby na mniejszą skalę za- 
krojonej produkcji, dlaczego ki- 
na nasze wciąż jeszcze wegetują 
w okropnych warunkach praw- 
nych i fiskalnych, dlaczego do: 
tychczas film polski nie może na- 
ogół być nazwany ani czynnikiem 
dodatnim w życiu duchowem na- 
rodu an. propagandą tego życia 
wobec zagranicy 2... 

Z każda chwilą  głośniejsza, 
myśl ta zagłusza turkot pociągu 
i cichnący gwar różnostylowych, 
różnojęzycznych wspomnień .z 
prawdziwie Nowej Wieży Babel 
filmu — Neu - Babels - Bergu. 


Fuipit „mizerać w 


kabinie dźwiękowej. 


